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Prasa a publiczność.
K t o  się zajmuje iycietn  Dolitycznem i po- 

św ieca uw agę swują bieżącym sprawom  p o ­
litycznym , ten nader często dostrzega, że 
n w e ' ludzie średnio wyksz*ałuenf, trzyma-' 
jący pewną gazetę, mato co  o tem wie 
dzą, co  się dokoł i nich dzieje na polu poiity- 
cznem. W  parlam encie odgryw ają  się sprawy 
najw ażniejsze; posłow ie ministrowie, dziennika­
rze Bą najświęciej p-zekonani, że sprawy te całv 
kraj gorączkow o poruszają, ale przypatrzywszy 
się dokładniej, widzi się, że tylko szczupła sto­
sunkow o garstka na prawdę wie, c o  się dzieje. 
D wielkiego ogółb, n wut lodzi z wyss/tałueniem , 
wszystko to po najw iotszej części przemija bez 
śladu i pras? musi wytężyć sw oją  pracę, uzień 
po dn*n powtarzać, aby jakieś większe kołu o 
św iecić co  do znaczenia w ypadków. Ten i ow  
zaś pojm uje je  dopiero wtedy, kiedy szkodę na 
sobie samym poczu je  — a w ów czas już natural­
nie zapozno.

Z  drugiej za ' strony ci filistrzy polityczni 
na w ylot w ied ząo  wszystkiem, co  się w dziedzinie 
plotek i Bensacyj rozgrywa. Ż e  w Petersburgu 
jakiś pułk s*ę zbuntował, że tego tub ow ego za ­
m ordow ano, że to luo ów dzie zgiDęło w ięcej lu­
dzi, że jak iegoś m ordercę na karę śmierci skaza­
no —  o  tem wszyatkifcm byw a przeciętny poli­
tyk, nawet bardzo dokładnie, poinform owany.

Co to ieet?  Skłonność do pow ażnego zaj 
m yw ania się sprawam i politycznemi niesrety za- 
m za. Żyjem y przedewszystkiem z myślą o  zarob ­
ku, a następnie ze skw apliw ością coraz gorętszą 
użycia życia  tak, i i  się zaledw o znajdzie czas na 
regularne i porządn* czytam e dziennika polity- 
cznego R ozpraw y parlamentarne tylko się prze­
g lą d a ; a zatrzymuje się jedynie przy ustępach, 
w którvch zazn aczono. w esołość, n iepokój, żywe 
oklask itp., albo gdzi<~ się drukiem wybitnym na 
coś  uwagę zwraca

Całość Drzeczytać, to rzecz nudna. W tej 
roznerwow anej gonitwid za sarobsiem  me ch ce - 

się nudzie, —  chcem y się ubaw ić, a tę za- 
baw ę znajdujem y w Luirorystycznyin kąciku ga- 
» t y 4 w  raportach policyjnych i procesach zbó- 
ł^w , a po części w uprawozdam aoh sportow ych, 
*4 w odo  wy bowiem  sport niesam ow icie się roz ­
szerza. -  .

Na zewnątrz odbija się ta ew oluoya w roz- 
kwime czasopism , które żadnego kierunku poli 
tycznego nii przedstawiają, a nawałą uow.nek 
ałuzą Prąd to z pewnością nie zdrow y i ubole­
w ać należy, i i  dzienniki aż nazbyt mu hołdują. 
A lboż to potrzebne, aby cała prasa donosiła o 
każdym procesie zbó jów , o każdytr procesie plot­
karskim, jaki aięi gdziekolwiek w yd arzy? U tw o- 
n y  się ostatnimi czasy szereg biur korespon 
dencyjnieh, którzy za  każdym  Drocesem, co  do 
którego przypuszcza się, iż ze względu czy to na 
uczynek, czy  osobę sensacyę w yw ołać m oże, 
myszkują i prasę w sążniste SDrawozaatua za­
opatrują. Biurom tym tak Spieszno, że zamiast 
listownie, przesyłają spraw ozdania sw oje  telegra 
fem. A  to już wierutne nadużycie. Bo m etylko 
obarcza  się dziennik w .datkam i znacznym i, ale 
t®ż publiczność coraz bardziej rozłakom ia się na 
ł«k* rzeczy Juścić zdarzają się posiadające 
w adt pow szechną procesy, których w iadom ość

najobszerniejsza jest pożądaną, ale na ogól po­
winno się przecie tego trzymać, że taki proces 
o morderstwo lub kradzież itp., ma tylko zDa- 
czenie lokalne, a nadto Da ogół rzecz biorąc, 
raczej demoralizująco, aniżeli uraoral niająco 
wpływa

WiDna temu stanowi rzeczy po częś< i pu­
bliczność — winna atoli głóWLie prasa, schlebia­
jąca n:ezdrowvm gustom publiczności. Po vażna 
prasa powinna się ocknąć, a i ta, która przezna­
czoną jest dla szerokich warstw, powinna nie 
zapominać, że zadaniem jej jest wyrobienie w 
swych czytelnikach dojrzałości politycznej a nie 
bawieme jej nieaorzecznemi bajkami, najczęściej 
w  dodatku niemoralnemi.

O prasie wprost szkodliwej, zajmującej się 
szkalowaniem ludzi ałbo pornografią, nie wspo­
minamy dzisiaj. Wytępić ją, a przynajmniej uczy­
nić n>Diej‘ szkodliwą mógłby tylko kodeks karny.

w ać opinię publiczną, dość często wyrażaną w 
ostatnich czasach, że dziwną jest ta obojętność 
m ieszkańców W arszaw y i dla bandytów, których 
n.kf nie chwyta i dla spraw ców  zam achów  na 
pohcytntów , które są tylko aktem barbarzyństwa 
i zboczenia umysłów „rew olu c"1 aych“ , a w ięc 
sym patyzow ać z uimi niepodobna. Istotni" publi­
czność warszawska, nauczona dłu jiemi doświad­
czeniami, skoro tylko przeczuwa awanturę za­
mach i następstwa teuo, natychmiast rozstępuje 
się i stara się jak najdalej uciec od m iejsca p o ­
dejrzanego. D laczego? Nie przea obaw ę przed 
bandytami, nie przez „s j mpatyę“ dla spraw ców  
zamachu, ale po Drostu dlatego, i bo w ie, że nie 
bawem na m iejsce czynu przyjdzie w ojsko i że 
w ojsko to zacznie strzelać do publiczności. Bo 
tak byw a za krżdym  razem 1 to jest jeden 
z głów nych pow od ow , dlaczego publiczność 
nasza reagow ać nie m oż« przeciw nieporządkom.

I 'łd yb y  N ow oje W rem ia1 zdobyło s.ę ch oć raz 
r a  uczciw ość, przytoczyłopy i ten słuszny powód 
bezczynności i obojętność, naszej publiki dla 
sprawi iw różnych nieszczęść.

Michał.

Listy z Warszawy.
W arszaw a 23 sierpnia.

fKilka słów s powodu art^lmłów „Nowoje W remia“ 
na tein.it naszych stosunków. Roi.kluzye ztąd. 0 

czem organ inspirowany zapomniał.)
Policzyw szy ściśle, od czasu ostatnich za­

m achów to „pierw sze pismo rosyjsk ie*, za iakie 
uchodzi „N ow oje  WVemiaa, zm ieniało aż pięć 
razy zdanie c o  do położenia w Król. polskiem, 
co  do tego, czyją iesl winą, że położenie to jest 
bez w y jśc ia ; rządu czy Polaków, nareszcie co  do 
środków , jakich na uspokojenie nas chw ycić się 
należy i t. p.

W iadom o że „N ow oje  W rem ia“ było i jest 
wiernem  odbiciem  różnych, następujących po s o ­
bie opinij w kołach miarodajnych, którym zawsze 
za spokoinycb jeszcze czasów  kolejno posłuch 
dawało, z tą dziwną skorością do usług dl.i 
wszystkich, przypom inającą dorożki, oraz różne 
inne tak osoby, iak rzeczy, ku w ygodzie publi­
cznej służące. I ta polityka w ygody publicznej 
musi jednak popłacać w piśm iennictw ie resyjskiem, 
czego dow odem , że p. S uw orów  (o jciec) w łaści 
ciel i redaktor tegoż orguno, dorobił s .ę  m iliono­
wej fortuny.

Otóż, sądząc z organu pow yższego i zmian 
w jeg o  zdaniach, panow ać musi taki sam chaos 
i wśród kół m iarodajnych, recie w rządzie. I  tak 
też jest.

Ale to, co  jest dla zbyt często inspirow a­
nego organa zyskownym  środkii .n, dla nas przed­
stawia się jako  kwestya życia . " Przez ten czas 
bow iem  rozgryw ały się jak najwidoczniej losy 
Królestwa Polskiego, co do przyszłego systemu, 
za pom ocą którego nadal rządzeni być mamy. 
Jeśli w ięc z od błysków opinij w organie d. S u -  
worina zdać sobie można w przybliżeniu spra­
w ę o tem, co  nas czeka, to ostatnie zdanie gło 
si, że: spoi iczeństw o polskie nie tyle zawiniło 
(co  do ostatnich zam ętów i co  do powszechne 
go rozstroju), ile zły system, który niem rządzi, 
System ten rozbroił społeczeństwo i uczynił bez 
silnem do kontrakcyi przeciw  sprawcom  w szyst­
k iego złego, których jest znledur e mały procent 
wśród mieszkańców W arszaw y \ K ról polskiego. 
A  więc — w oln o ) zrobić konkluyę — spodzie­
w ać się m ożem y zmiany, jeśli nie systemu, to 
przynajmniej osoby.

Do różnych elukubracyj, jakich  sobie „N o­
w oje  W retm a“  na temat polski pozw oliło , a któ­
re stale dow odzą, że organ ten, skoro usiłuje 
przestać nas nienawidzieć, to pozostaje nadal w 
zupełnej ignorancyi tak położenia n nas, jak 
charakteru i w łaściw ości polskich, dodaćby jeszcze 
niejedno można. Nie, żeby przekonać organ p 
SuworiDa, któremu o przekonanie nie chodzi, 
c o  do nas przedewszystkiem, czego dow odem , że 
row m e wpływowe ja k  brnane to piśmidło, przez 
cały szereg lat inform owane było o stosunka ;h 
polskich pr^ez cenzora, niejakiego S idorow a, 
w dodatku znanego łapownika i szubrawca, z 
którym  późDiej, kiedy od nas odszedł przed d w o­
ma laty, nawet tak w ątp lw ej etyki tow a­
rzystw o rosyjskie w K ijow ie, wytrzym ać nie 
m ogło i w yrzuciło go z klubu. Ale żeby sprosto

Wś8C katolików niemieckich.
Drugie zgrom adzenie publiczne wiecu w 

j Essen rozpoczęło się referatem radcy sądow ego 
i łiurlage o  kwestyi rzymskiej. M ów ca przedsta- 
j wił historyczny rozw ój Państwa K oście ln ego , o - 

m ów ił szczegółow o akt gwałtu, dokonany w r. 
1811 i stwierdził, że praw suwsrenn nikt Ojcu 
św odebrać nie mógł i prawa te Stolica św. do 
dziś dnia faktycznie wykonuje, ale odebrano W a 
tyl anowi fundament, na którym wspiera się praw­
dziw a, z a b e z p ie c z  ia suwerenność. „W atykan 
stoi na cudzej ziem i“ . Sprzeczność ta da się 
usunąć tylko przyznaniem Ojcu św . suw erenno­
ści, opartej ua pewnej podstawie. „T ego  żądamy, 
tego oczekujem y po przyszłości* — zakończył o. 
Buriage wśród oklasków  zgromadzenia. — Od 
św iita  żądamy sprawiedliwości, o pom oc b ła g a ­
my cierpliw ego, lecz wszechm ogącego B oga, k tó ­
rego snrawiedli w ość trwa wiecznie.

O ośw iac e ludu mówił dr. Kralik z W ie ­
dnia. Stwierdził on, że K ośció ł an. ośw iacie nie 
jest przeew ny, ani jej się nie lęka. jak  głoszą 
podstępnie przeciw nicy. K ościół dąży do ośw iaty 
wszystkich warstw i stanów. Założenie K ościo ła  
było sam o w sobie naiWiększ m postępem ośw ia ­
ty, rozw oj K ościoła  jest roiJPbjem. kultury. Ale 
nie wolno daw ać ludowi kamienia zamiast Chle­
ba i opium  zamiast pokrzepiającego napoiu. N’e- 
m a nic ważniejszego, jak dobra czyfanka dla lu­
du, jak biblioteka dla uczniów i dla nauczycieli 
w zw ązk u  z odczytam i, służącymi do oryentacyi 
i wyjaśniania poglądów. Niemniej ważne są pre 
lekcye z zakresu sztuki. O gohm  kultura k a to ­
licka m oże osiągnąć szczyt dosk on a łośc i, jeżeli 
jej bojow nicy rozwiną silną wolę. „M ożem y być 
niezwyciężeni. jeżeli tylko z e ch ce m y .

O m li w ychow aw czej sztuk pięknych m ó ­
wił prof. uniw. strasbuisniego dr. Zahn. zw ra ­
ca jąc się przeciw prądom i spekulacyom, kt ire  
pod pretekstem sztuki sze-zą n ieobyczajność 
i zgorszenie. O kwestyi knbi“ cei w ygłosił dłuższy 
referat prezes seminaryum Lausberg z K olon ii. 
K atolicy udowodnili swym  związkiem kobiecym , 
że ruch współczesny rozum ieją; zarazem  oira- 
zali, że przenikają jego dodatnie, a także i uje­
mne strony. Nie idzie o tłumienie ruchu kobie 
cego. lecz o wskazanie mu właściw ych terenów, 
te zaś ograniczają się same wskazaniami myśli 
katolick.ej. K atolicy  udowodnili też czynami, że 
działalność kobiet znalazła wśród nich ogrom ne 
pole działania, począwszy od  zakonów m iłosier 
nych, a skończywszy na niepoliczonych dziełach 
m iłości bliźuiego, na w ychow aniu kobiet, na ich  
wpływie moralnym i etycznym w rodź nie i w 
pracy społecznej. Ta praca, zwłaszcza nad p od ­
niesieniem moralnem i materyalnem sióstr gorzej 
sytuowanych, stanowi dla katoliczek nieureckich 
tytuł do chluby; .Zw iązek kobiet katolickioh* 
jest szkołą, w której wychow uje się myśl i pra 
ca społeczna.

Dzień ten był właśnie dow odem , jak  kato­
licy niem ieccy po;,mują i przeprow adzają rolę 
kob:ety w pracy społecznej. Na posiedzeniu k o - 
misyi drugiej, m ającej za przedmiot obrad „ch rze ­
ścijański porządek spoieczny*, stanęła na p o ­

rządku dziennym sprawa stowarzyszeń robotnic. 
„K to  żvczy snb.e g łosu ?, spytał przewodniczący 
i osw .adczył za ch w ilę : „Panna Gracht z Giad 
baob ma g ło s ! ' Było to pie^wsz* przem ow enie 
kobiece na ^jazdach katolików niemieckich, od 
czasu ich istnienia, a dojrzałością poglądów  
i spokojnem , rzeczow em  traktowaniem kwestyi 
przekonało zebranych, ie  działalność katolicka 
w ychow uje sobie pionierki godne uwagi. Panna 
Gracht, redaktorka tygodnika „R obotnica ehrze- 
scijańsKa“ , jest sekretarką „VolksTerein* w Glad- 
bach. W ystęp ten nie będzie z pewnością od ­
osobnionym  w obec uwagi, jaką działalność kato 
liczą  zw raca na sprawy kobiece.

Trzecie publiczne zgromadzenie przyniosło 
jeszcze liczniejszy udział zgrom adzonych, jeżeli 
to m ożliwe, n iż poprzednie. Przyczyniła się do 
tego i zapowiedz iż w obradach weźm ie udzi >ł 
kardynał Vanułehi, wysłany umyślnie przez Ojca 
św. na zjazd esseń sk . O 5 po południu ukazał 
się istotnm kardynał F ischer a z nim kardrnat 
Vanutelli, powitany entuzyastycznymi okrzykami 
na cześć O jca św . Prezydent G-roeber powitał 
w ysłannika Stolicy apostolskiei, podnosząc o d ­
znaczenie, jakie w obliczu całego świata stało się 
udziałem wiecu katolickiego, poczem  zabrał głos 
hr Galen, m ów iąc na tem al: „T ow . św. Bonifa­
cego  i dobroczynność".

Następnie przem aw iał radca sądowy de 
W itt na tera et, „K atolik  w  żvciu DUDiicznem i 
gospodarczem * M ówca wskazał na pojęcia, sze­
rzone o etyce katolickiej przez nieprzyjaciół K o ­
ścioła , którzy przedstawiają sprawę tak, jak 
gdyby katolicyzm był 'ednozoacsny z bezmyśl- 
nem oiągłem zdawaniem  się na łaskę Opatrzno 
ści. Niedawno temu, jakiś „genialny" dziennikarz 
1 beralny zrobił odkrycie, że nawet klęska pra 
woslawnej Bosyi w wojnie japońskie! jest sp o ­
w odow ana przez... katolicyzm  (w esołość). Tym 
czasem  nauka chrześcijańska jest ewangelią pra­
cy i m ozołu , opartą na zasadzie ora  et labora. 
Jeżeli zaś tyle się mówi o  ekonom icznym  upadku 
ludów katolickich, nie zw ażając na warunki hi­
storyczne i ekonom iczne, jakie spow odow ały 
ten upadek, to wystarczy wskazać choćby Belgię 
i Francyę aby udow odnić, że jest wprost prze­
ciwnie i że reguły z tego kuć nie podobna. A 
N .em cy? Na zachodzie cesarstw a kwitnie prze­
mysł i handel jak w niewielu okolicach . Czvż 
katolicy nie mają w  tem żadnego udziału ? Nasi 
przeciw nicy m ogą być spokojni. Zasady etyki ka­
tolickiej w niczem nam nie przeszkadzają p raco ­
w ać i  rozw ijać się ekonom icznie. Ale bezmyślny 
tan.ec naokoło złotego cielca nie będzie nigdy 
rzeczą katolików. Pam iętam y, że bogactw o na­
kłada obow iązki, a ubóstw o daje prawa i ch oć 
nie głosimy walki klas, to mamy zawsze w my­
śli m iłość bliźniego. A  gdy ktos m ów i .sa lon o­
w ym " tonem socyalnej dem okracyi, że chcem y 
„rum fordzką zupą zaradzić zubcżen.u tłum ów ", to 
cała nasLa działalność społeczna zarzut ten n ie­
rozsądny odpie-a . Ziszczenie etyki chrzbścijań 
skiej i w życiu  ekonom icznem  —  oto nasze h a ­
sło, którego strzeżemy i które w prow adzam y w 
praktykę.

C o do życia publicznego, to program  nasz 
dalekim jest od  konfesyonaiizmu. M ieści on w 
sobie przeprowadzenie zasad nowożytnego pań­
stwa prawnego i nic więcej. Oopoki katolicy zaj­
m ują w  Niemczech takie stan ow 'sk i wśród ży­
c ia  publicznego, jak ie  posiadają obecnie, dopóki 
ma>ą reprezentacyę w pa-lam encie, dopóty na­
ród niemiecki nie potrzebuje się lękać, że ,ego 
praw? będą naruszone, dopóty też m ogą sobie 
nasi przeciw nicy rezonow ać do w oli na temat 
.ultramontanizmtt, w rogiego pań stw u '. Im  to nic 
me zaszkodzi, nam także. W  walkach zaś poli 
tycznych i społeczno-ekonom icznych, katolicy 
grają zawsze rolę czynnika łagodzącego, starają 
się zm niejszać sprzeczności i pośredniczyć w du­
chu chrześcijańskim .

Na trybunie ukazał się następnie O. Seiler 
T. J., w prow adzony przez przew odniczącego z 
uwagą, iż „m oże teraz udziel.ć głosu prawdziwe- 
wu Jezm cie '. Jeżeliby zaś jak ie trwożliwe umy­
sły niepokoiły się tem, to zaznacza, że referat O. 
Seilera nie jest „czynnością  zakonną* (w esołość) 
O. Seiler przemawiał na temat „K ośció ł i k w e­
stya socyalna", zastanawiając się nad rolą  K o­
ścioła i etyki katolickiej w walkach społecznych 

1 ostatniej doby. Nakoniec zabrał głos kardynał

Vanutelli i w dlużs^.eoi przem ów ieniu, w ygło«ao- 
nem po włosku, wyraził uznanie dla energii i 
pracy  pozytywnej katolików mem ieckich w im ie­
niu d  ua św , który przesyła zebraniu A postol­
skie Sw oje błogosławieństwo.

Cywilizowanie Maroka.
Maroko nie schodzi z porządku dziennego. 

Baz po raz donoszą telegramy o  rozruchach w e ­
wnętrznych, o wyprawach Francuzów i wtargi- 
wan u ich w południow o-w schodnie granice s ie -  
ryfatu, o spekulacyjnych zabiegach i robotach 
N iem ców, sp r iw m ą o f# n  wielki dvzgurt F rancu­
zom Teraż nadchodzi z Tangeru wi&dojn żć, to  
pom .ędzy tamtejszą drp lom acyą  europejską p o ­
ruszono myśl wypraw .enia do sułtana noty wspól­
nej z rem onstracyą przeciw wybrykom  jakie w 
ostatnich dniach zaszły w okolicy Tangeru i euro­
pejskich m ieszkańców t«go raia-ta obaw ą i nie­
pokojem  naoełn ąią Posłowie obcy  m ają snb>e 
za obowiązek zw rócić uwagę rządu marokańskie­
go, aby się tego rid ta iu  w ypidki me pm aw tały. 
Ze taka nota skutku n e  wywrze, to rzecz pe­
wna. W szelako tz k. ucem bieżącgo roku upły­
wa termin, od ktorego mają s ę  począć reform y, 
przez konfer m cyę al rec-.rską Marokańczykom na­
rzucone, a Francyi i H.szpan i do przeprow adze­
nia poruczooe. Zacznie się, a racz«| zacząć się 
ma wykonanie słynnego planu „ook o iow ego  prze­
niknięcia (penetration oac.fique)“ Maroku, do c z e ­
go tuż się Francuzi, jak wspomnieliśmy, na razie 
orężem  zabrali

Q tói kwestyę :j ozy i iak da się Maroko 
otw orzyć dla takzwanei cyw u u acy i europe.skiei ? 
rozbiera w medyolańskim „C orriere ' słyuny po­
dróżnik i badacz włoski. Luigi Barzmi, który wrta 
śnie c o  z Fezu powrócił. Przedewszystk em z c a ­
łą stanowczością zaprzec -3 Barz ni, jakoby « « *  
stwo szeryfow -kie do upadku s ;ę chyliło — jest to 
ow szem  wieża pizańska, która padać się zdaje 
a jen o  k -zyw o zoudowana została Z Marokiem 
jest tak, jak  z T u rc ją  — obaj pacyenci, gdy □- 
względnim y stosunk' ich w łaściw e — są sobie 
zdrow juteńcy.

R ów nież z gruntu mylaera jest zdanie, ja ­
koby lud marokański nie był zado wolony ze  
sw ego położenia, — ow szem  jest on wiełcee z a ­
dow olony Go się nam Europejczykom  niem o- 
żliwem, iłeznośnem  w ydaje, to uw aża M arokań­
czyk za logiczne, naturalne, normalne. C hcąc 
przeto dojść tam do jakich reform wybitnych, 
należałoby przedewszystkiem pozyskać duszę ła ­
du, a to rzecz niepodobna, ta dinssa bowiem  
tradycyjnie przesiąkła nawskróś zaciętą niena­
wiścią do chrześcijan. Betki lat wyrzynali się 
nawzajem  mahometanie i chrześcijanie, ch cąc 
jedni drugich przekonać o potędze sw ojej tałigii 
i ta nienawiść i dzisiaj tli się w każdej dusay 
m arokańskiej, bo zw yciężony zawsze ansą dyszy.
1 nie ciem nota jest powodem  zacofania M aro­
kańczyków , tylko ow a c.ąg le  (lejąca , prawie nie­
świadom a, dziedziczna, nieuleczalna nienawiść do 
Europejczyka, a dla tei świętej nienawiści w szyst­
ko co  z Europy przychodzi, w ydaje mu się sze l­
mostwem i jedynie dlatego, że z Europy przy­
chodzi.

Najwybiłniej zaś, demonstracyjnie w ystę­
pują z tą nienawiścią właśaie M arokańczycy 
inteligentni, w szkołach europejskich wykształ­
ceni, aoy się uchronić od zarzutu, że od  islamu 
od p a d li; reszty dokonuje nieustanny napływ ż y ­
w iołów  łnnatycznyeh z Algieryi, Tunisu i Egiptu, 
które Maroko za ostatnią afrykaństcą wiary sw o­
jej strażnicę poczytu.ą. >V)ęc też wierutną nie­
dorzecznością jest, chcieć dzisiaj na M aroko w y- 
w .erać jakikolw iek wpływ moralny, c h o c o j  się 
tam niewiedzieć ile w ytw orow  europejskich w p ro ­
wadziło. Ja< dalece są M arokańczycy sw oją  re- 
ligią zagwożdzem , dowodzi historya tak zw anego 
tertibu. Sułtan zamierzał, co  mu się chwali, do­
tychczasow e islamem wssazane m nóstwo p od at­
ków zam ienić w jeden podatek um iarkowany, 
progresyjuy, tak zwany tertib. Ale wysysany do 
szpiku starymi podatkami, ciągle przeciw  ich . po­
borow i zbrojnie buntujący się lud, me chcia ł n .c 
słyszeć o tertibie — i przem ocą dobił się przy­
wrócenia dawnych, daleko uciążliwszych c ię ­
żarów.

Ale jakże zniew olić M arokańczyków ? 0
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J e fir  Onaptwda.

Jffistrc ceremonii.
Romana

tCiąg dalszy j

O nie. nić- P an "łhyś się stara) ze 
mną zapoznać. Z całą pewność ą. Tsyd m oże, że 
m łodzi ludzie tak p o s tę p u j, ^  csłow iek, jak  
pan, nie Znam  pana zbyt dobrze.

Pochlebiało mu, ie  miss Bancrost tak ja8t 
przeświaa zona o  jeg o  grzeczn ośc i i zapytać, mi­
m ow olnie się ku niej nachyla jąc:

—  Skądże pani mnie zn a?
— Od ludzi.
I opow iadała mu, jak  Ryszard zawsze jest 

pełen uwielbienia d la  sw ego o jca , opow iadała 
mu takie, c o  inni panowie i panie o  mm mówią. 
Znała profesora Dengera, z którym spotkała się 
w  pewnem  towarzystwie. Malarz opow ikdał jej 
o  starym n a r o m , sw oim  przyjacielu, Dotem znów  
na jednem  zebraniu, na którem było wielu arty­
stów , profesor politechniki F ischer wyraził się : 
m ój przyjaciel 1 protektor, mistrz cerem onii. F o­
tem nieunikniony Poldi D erodorff, który musi

zaraz Doznać każdego now oprzybyłego, także ; 
rozm ow ę swą natychmiast zw rócił na starego | 
barona. W reszcie kilka m łodych dziewcząt op o - j 
wiadało jej o  nim.

Mistrz cerem onii przysłuchiwał się uważnie j  
słowom miss Bancrost; m ówiła ona tak prosto, ! 
tak naturalnie, jakby to wszystko inaczej nie 
było możliwem , jak  gdyby musiało się o nim i 
m ów ić, skoro już raz jest się w Dreźnie. Po 
części cieszyło go to, do części jednak żenowało. 
Co młoda dziewczyna mu m ów iła, nie bvło po- 
chiebst wem, ale kult, którym do pewnego stopnia 
go otaczano, w praw iał go w zakłopotanie. Rzekł 
w ięc, bron iąc s i ę :

—  A leż ja  nie jescem kobietą, aby o mnie 
w ten sposób m ó w o n o .

A m erykania  była zdziwioną :
—  Gzy pana gniewa to, co  panu op o ­

wiadałam .
—  Nie gniew a, ale...
— A le nie sprawia panu przyjem ności ?
— I... to nie...
— A le  jeżeli mnie sprawia przyjemność ? 

Czy Łechcesz pan pozDawiać mnie tej przy­
jem ności ?

— Oh, jeżeli pani sprawia przyjem ność...
W  tej chwili zbliżała się Eliza z fil.żanką

herbaty i musieli rozm ow ę przerw ać.

Tym czasem  udało się i Grecie kilka słów 
w ypow iedzieć, albow iem  teraz zw róciła  się do 
niej mistress Bancrost z pytaniami Pytała ją  o 
ugólne rzeczy, jak rozm aw iają dwie osoby, które 
dzieli znaczna różnica wieku i które się nie 
znają.

Greta była  w sw oich  odpow iedziach  nie­
zręczną. Była jeszcze ciągle zagniew aną, że jest 
jakby piątera kołem  u w ozu i ograniczała się do 
słówek tak i nie i starsza dama znowu zw róciła  
się z rozm ow ą do hrabiny Scheppang.

R ów nocześnie nawiązała się znowu rozm o­
w a m iędzy starym baronem  a m łodą Am ery-

Mistrzowi ceremon.> zdawało się, że nie 
dopiero teraz ją  poznał, a le, źe zna ją  oddawna. 
JcKiegokolwiek dotknął przedmiotu zawsze umiała 
mu odpow iedzieć Odpow iedłi je j, chociaż czasa­
mi nie zbyt głębokie, zaw sz" jednak zdradzały 
jasny i otw arty rozum, który roztropnie patrz] ł 
na św iat, ludzi i życie ludzkie. W ydaw ała się 
dlatego starszą, niż wskazywały to je j lata, bar­
dziej skończoną i dojrzałą. Mogła liczyć lat naj­
wyżej dwadzieścia pięć, ale ciągłe podróże i p o ­
znanie świata rozszerzyły horyzonty je j myśli.

Stary baron Irbif gaw ędzić z młodenn Dan- 
nam i. Zazw yczaj też, gdy się znalazł w tow a­
rzystwie, przyłączał się, po koniecznych p o w i ­

taniach ze starszymi, do m łodzieży. Otaczał się 
w ieńcem  m łodych dziewcząt żartował z n.emi. 
cieszył się ich naiw nością, niedoświadczeniem , 
ich maiemi tajem nicam i i zazdrosikami i lubiał 
je zw odzić, opow iadając im wielkie historye o 
małych rzeczach. Sm uciło go jednak, gdy sp o­
strzegał, źe są pow ierzchow no lub niewykształ­
cone. Pocieszał się wprawdzie zaraz, że jeszcze 
są zbyt młode, aby mieć dalek: w zrok i posiadać 
duze w iadom ości, że nabędą tego z latami i z 
życiem . Ale byłby wolał, aoy do m łodych tw a­
rzyczek miały ostrzejszy rozum .

Taką znalazł w miss B ancrost: wiedziała
bardzo wiele i rozum iała wszystko, czego tylko 
w rozm ow ie dotknął.

Oboje rozmawiali z w elkiem zajęciem  i nie 
zauważyli, jak czas szybko minął. Jeszcze nigdy 
stary baron nie bawił się tak dobrze z młndem 
dziew częciem . O czv mu się św ieciły, podkręcał 
wąsy, gładził brodę, podnosił głos. opow iadał 
wiele i rów nie wiele pytał.

M-ss Bancrost patrzyła na m ego spokojnie, 
otw arcie, swetni dużem i, o  mnetni oczam i. Z da ­
wało się, ie  rozm aw ia dw óch m ężczyzn, tak w 
jej odpowiedziach nie było  ow ego zażenowania, 
które okazywać zwykłe m łode panny, ani zakło­
potania, by nie pow iedzieć za wiele lub za mało 
Jaką b jła . iak m ów iła i tak postępowała. Jeżeli

się komuś m epodoba, m oże odejść. Przytem 
jednak pozostawała zawsze kobiecą i w ruchach 
jej było wiele wdzięku.

B ękę miała długą i wązką. K osalow noóei 
na sobie n ie miała żadnych. Jej suknia była 
eleganclra, ale skromna, w przeciwieństwie do 
matki, kiora była bogato ubraną i obładow aną 
klejnotam i.

Mistrz ceremonii m ógł teraz zbliska stw ier­
dzić, że pierwsze wrażeme w teatrze go  nie za­
w iod ło : jej piękność leżała w profilu Owal jej 
nie był tak pięknym, ale zyskiw ał natychmiast 
ujmujący wyraz, gdy zaczęła m ów ić.

G dy teraz mistress Bancrost s-ę podniosła, 
aby się pożegnać, stary baron  był bardzo adzi- 
wiony, że czas tak szybko przelecia ł: 

l — Pani już od ch od zi?
j ) Amerykanka spojrzała za zegarek > zaw oła-
| ła z przestrachem :
I — A leż ju ż jedenasta mmęta I
j — Niem ożliwe — odpow iedział mistrz ce ­

remonii.
| o b ie  parne pożegnały się szybka,

j fC. d. n.)



trwałem zdobyciu  i zbrój nem zajęciu kraju w po­
siadanie ani m yśleć niepodobna, b o  góry są nie 
do zdobycia. M aroko, to nie nizina, ja k  Egipt 
ze strategiczną drogą w odną, Nilem. „Zdobycie  “ 
je g o  w ym agałoby ofiar niesłychanych, a w ięc nie 
byłby żaden „interes*. Jedyną, m ogącą jeszcze 
kraj w  ryzach  utrzym ać potęgą jest religijna po­
waga sułtana, którą w szyscy mieszkańcy Maroka, 
jakkolw iek czasam i buntują się, uznają.

Pozostaje przeto jedynie droga handlu, 
przyczem  jedn ak  Europa przedewszystkiem czu­
w a ć powinna, aby na przyszłość Europę kupiecką 
nie reprezentowali tam przeważnie awanturnicy, 
oszuści, hałastra wszelkiego rodzaju i nie roz­
szerzali przepaści moralnej, aby konzulaty o w ­
szem  tylko przyzwoitych rodaków  dopuszczały. 
M arokańczyk bow iem  jest w  gruncie 
Należy tylko przekonać tych panów, 
niona w  A fryce n ieuczciw ość 
będzie, jak

królewskim, gwardyi i 
leona na wyspie Elbie,

_ _ _ _ _  GAZETA

życiu idyllioznem Napo- 

W. KoryaiotcicM.

NA BODOWA z Niedzieli dnia 2 6 sierpnia 1906 Nr.

Kronika.

uczciw y, 
że popeł- 

tak samo karaną 
w E uropie; że życie chłopa arab­

skiego eałkiem tyleż warte, co  innego człow ieka; 
że  kradzież wszędzie jest kradzieżą i że kupco­
w i wszystko sprzedaw ać w olno, tylko nie honor 
sztandaru ojczyzny.

Tym  jedynie sposobem , tj. jeżeli się Araba 
praktycznie przekona o w yższości europejskich 
nabytków  kultury, zjedna się go ostatecznie po­
w oli, ale n a  pewne dla cyw ilizacyi europejskiej, 
a  kiedyś m oże nawet dla zaprowadzenia kolei 
żelaznych. Środkam i militarnym i n igdy się tam 
d o  czegoś nie doprowadzi —  kończy autor.

Ltoótc, dnia 25 sierpnia 
U iiien dan i K

1906.

W  niedziele 26 sierpnia ZsfLryny 8. — 
Maksyma P. •— Kai. slow. Włastymiłu.

Wschód słońca 6-16 zad
a »ty miła.
hód 6 44.

fłr. kat

znaczniejszej liczbie, niż zwykle, dopuszczono — 
udziału w aelamliku, witała sułtana okrzykami, suł­
tan dziękował za owaoyę. Koła dworskie zapewnia' 
ją, że stan zdrowia snłtana jest zupełnie 
Andyencye odbędą się w najbliższy piątek.

dobry.

W  poniedziałek 27 sierpnia Przenieś, św. K ai 
— Cłr. kat Mycheja. — Kai. słów. Przedzislawa. 

W schód słońca 617, zachód 6  42.
W e wtorek 28 sierpnia Augustyna Biak.   Or

kat. Uspen. Bohor. — Kai. słów. Wyszomira.

Korespondencye.
Paryż 21. sierpnia. 

(Kosmopolityzm francuski i kolt Napoleona w do­
bie dzisiejszej. Z iyoia króla Elby. „Cndzoziemiee*. 
Polak w orszaku królewskim. Powitanie władcy w 
Portoferrajo. Bonaparte w magistracie. „Pałac mły­

nów". Snnt crimina... mobiliarinm.)
M im o tego, iż judeo-m asoni i kosm opoli­

tyczni radykali, wszelakiego pokroju, ujęli ster 
władzy we Francyi i rządzą nią jako w zorow i 
autokraci, nie zam arł jeszcze wśród Francuzów 
duch szczerego patryotysmu, nie zagasły w  na­
rodzie wspom nienia minionej w ielkości i chw ały, 
a kult „N apoleona W ielkiego*, który był u o s o ­
bieniem potęgi i m ocy Francyi w początkach 
zeszłego wieku, kwitnie i rozw ija się w narodzie, 
ja k  za dawnych, szczęśliw ych  czasów ...

Na pałkach księgarń tutejszych pojaw iła  się 
św ieżo książka Paw ła Gruyer („N apoleon , roi de 
1’tle E lb e ; Paris, Hacbette, 1906"). Książka sp i­
suje stare, minione dzieje; mimo tego m a w Pa­
ryżu popyt bajeczny. Zanosi się na drugie i trze­
cie  wydanie. Streścimy pokrótce pracę mr. 
Gruyśra.

Gdy Bonaparte, zdradzony przez Marmonta, 
był zmuszony podpisać akt zrzeczenia się tronu, 
nie kto inny, jeno car Aleksander chciał się 
okazać w obeo niego „gńnóreui et cheralierescpie" 
(jako zw ycięzca) i żądał, aby Napoleona bądź co 
bądź traktowano jako  suwerena. W  myśl tego 
sprzym ierzeni na konwencyi z 14 kwiem ia 1814, 
podpisanej w  Fontainebleau, oddali B onaparte­
mu „w e władanie dożyw otnie*... w yspę Elbę. 
„K r ó l  wyspy Elby" miał zachow ać stopień, tytuł
1 honory władcy, atoli w obec Francyi miał z o ­
stać „un etranger* (cudzoziem cem ). Mimo tego 
Francya miała w ypłacać Bonapartem u rocznie
2  m iliony franków, tytułem listy cyw  la e j; r o ­
dzina cesarska miała pobierać rocznie 2 1/ ,  m i­
liona f r . ; wreszcie księstwa Parmy, P iaczency i 
Guastali miały być przyznane cesarzow ej Maryi- 
Luurie, z prawem  przeniesienia ich na rzecz 
syna.

...D. 20  kwietnia Bonaparte opuścił Fontai­
nebleau i karetą podróżną podążył ku wybrzeżu 
de la  Móditerranńe. Eks-cesarzow i tow arzyszyło 
18 pow ozów  i 60 koni pocztow ych. Jechali z 
Napoleonem  jeg o  najwierniejsi: marszałek Ber­
trand, generał Drowot, pułkownik J e r z m a ­
n o w s k i ,  „kom endant Polaków cesarskich*, 
skarbnik Peyrusse, lekarz, aptekarz, sekretarz, e- 
konom , służba dom ow a, a nadto komisarze sprzy­
m ierzonych „dla czuwania nad m onarchą*, a 
w łaściw ie — dla strzeżenia go .

W  Frśjus wsiadł Bonaparte 28 kw ietn ii na 
parow iec angielski „U ndaunted", a 8 m aja w ylą ­
dow ał w  Portoferrąjo. W jazd  króla do tej miej­
scow ości był tryumfalny. K ról wystąpił w  zw y­
kłym  uniform ie zielonym  strzelców  gw ardyjsk icb  
i w legendarnym  „petit cbapeau". Huczały dzia­
ła, gniły dzwony i kapele, a m łodzież śpie­
w ała :

„A pollon  ezite du ciel,
Vient habiter la Thessaliel*

Sindaco Trnditi pochylił się głęboko i 
w ręczył m onarsze na srebrnej taoy złote klucze. 
Miał w yg łosić  m ow ę powitalną, leoz ze w zrusze­
nia nie zdołał w ypow iedzieć ani słow a. W ika- 
ryusz generalny, Arrighi ofiarow ał królow i ba l­
dachim z... papieru pozłacanego. Lud się cisnął; 
nie ła tw o  w ięc było prow adzić N apoleona pod 
osłoną. W reszcie orszak dotarł do drzwi kościel­
nych; u  wejścia um ieszczono klęcznik, przy któ­
rym  stali dwaj zaim prow izow ani szambelannwie. 
P robosz w ygłosił m ow ę pochw alną, w której 
rzekł, że „w yspa  Elba, słynna ze sw ych produ ­
k tów  naturalnych, stanie się nieśmiertelną w 
dziejach narodów  przez to, że przyjęła na łon o 
pom azańca Bożego. B zesze, przybyw ajcie ze 
wszech stron, aby u czcić  wielkiego bohatera!*

„P o  cerem onii świętej Bonaparte udał się 
d o  municypium, przeznaczonego na jeg o  rezy- 
dencyę. Nie zam ieszkał tam długo, gdyż tłumy 
bezustannemi objaw am i sympatyi stawały się, 
według brzmienia „m anifestu* burmistrza P orto ­
ferrajo, „im  bazzanti per una M aestń". K ró l nie 
m ógł postąpić ani kroku; wszędzie otaczały g o  
tłumy manifestantów, a  nadto żebraków  i kobiet, 
przebranych za zakonnice, które rzucały się przed 
nim  na kolana.

Bonaparte osiadł za miastem, na wzgórzu, 
w  pobliżu koszar artyleryi, w „palazzo dei M u- 
lin i". P a łac ten, przebudow any przez Napoleona, 
istnieje po dziśdzień.

B rakow ało mebli. K r ó l  Elby przypomniał 
sobie, że na w ybrzeżu włoskiem , naprzeciw  wy­
spy, w  palazzo di Piom bino, stanowiąoym  nieda­
w no własność je g o  siostry, Elżbiety, znacbodziły 
się prześliczne je j meble. Posłał tam sw oich  lu­
dzi, aby je  zabrali, aczkolwiek pałac przeszedł 
na w łasność Austryi. Kom isarzow i cesarskiemu, 
który protestow ał przeciw  odbiorow i, pozosta­
w iono rew ers p o  wszelkiej form ie. Praw ie w tym 
sam ym  czasie principe B orghese, m ałżonek dru­
giej siostry N apoleona, pięknej Pauliny, zmuszo­
ny opuścić Turyn, spakował sw e meble i odesłał 
je  d o  Genuy, skąd je  wiózł okręt d o  Civita- 
vecch ia i Rzym u. Burza morska zmusiła statek 
do schronienia się w przystani Portoferrąjo 
W ów czas Bonaparte zabrał wszystkie meble 
szwagra, m ów iąc do kapitana okrętu p o  w ło­
sku, że „c io  non usciva dalia fam iglia".

W  liście następnym pom ów im y o  dw orze

i i

Bohor. — Kaj. słów . .. j  —
7schód słońca 6'19, zachćl 6  40.

W e środę 29 sierpnia Ścięcie św. Jana — 
Nerukoł. Obr. — Kai. slow. B acibora bŁ 

W sch ód  słońca 6 21, zachód 6’89.
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— Ś w ię to  M atki B o sk ie j C ięstoeh ow srleJ
W śród wielu i różnych uroozystośoi obehodzonyoh 
Jasnej Górze, brakło jednego święta, - - — ; “  
Częstochowskiej. To też Ojoieo św. Pius 
święto I  klasy M. B . Częstochowskiej s 
pierwszą środę po św. Bartłomieju, bo wedłng sta­
rej tradycji w dniu tym obraz cudowny około 1382 
roku aa Jasnaj Górze umieszczony został. Następnie 
Ojcieo św. przywiązał do nrocsystośoi tej odpust zu­
pełny dla wszystkioh, którzyby się podczas niej spo­
wiadali i  komunikowali. Święto to po raz pierw­
szy w roku bieżącym będzie obohodzone w dniu 
29 b. na.

Jest to trzecie Hroozyste oddanie hołdn przez 
Stolicę św. obrazowi cudownemu na Jasnej Górze. 
Pierwszym hołdem Stolicy św. była uroczysta koro- 
naoya Najśw. Panny z polecenia Klemensa X I 8 
września 1717, przez biskupa ks. Szembeka dokona­
na w asystencji wielu biskupów, prałatów i narodu. 
Drugim hołdem Stolicy św. był dekret Klemensa 
X I papieża, 4 kwiettia 1718 wydany, którym usta­
nawia Bractwo M. B Częstochowskiej i liczne łaski 
duchowne doń przywiązuje. Bractwo to wprowadzono 
z największą uroczystością 7 września 1718. W  uro­
ozystośoi tej brało udział wielu biskupów, prałatów, 
duchowieństwo i naród cały.

—  K s metropolita Szeptycki, po posłucha­
nia a Ojca św., e ozem donosiliśmy, wyjechał z 
Rzymu do Grottaferraty, słynnego opactwa 00. Ba 
zylianów pod Rzymem i pozostanie tam aż do przy­
bycia (w pierwszej połowie września) pielgrzymki 
ruskiej, którą powiedzie de Ziemi św.

— Wiadomości dyeccayalne. Arohidyecezya 
lwowska ob. łać. Przeniesiony: Ks. Lndwik Żytkie- 
wicz z Lubaczowa do Grzymałowa. Ks. Alojzy" Kul­
pa, eekul. kapłan ze zak. Jezuitów aplikowany jako
kooperator do Lubaczowa.

Dyecezya przemyska ob. łaó. Prezeutę na pro­
bostwo w Starejwsi otrzymał ks, Wojoiech Owoo, 
dotychczasowy proboszcz w Iidebkaoh. Instytucję ka­
noniczną na probostwo w Rakszawie otrzymał ks. 
Józef Heynar. Przeniesieni: ks. Antoni Ziemba, wi­
kary w Jasienia do L iska; ks. Antoni Marcinek, z 
Liska do P&ntalowic; ks. Jan ReiBer, defloient do 
Jasioniowa; ks. Jędrzej Gorczyca, ze Strzyżowa do 
Drohobycza; ks. Michał Nowakowski z Przewrotne­
go do Strzyżowa; ks. Zygmunt Skowronek do Prze­
wrotnego.

Dyeoezya krakowska. Instytnoyę kanoniczną na 
probostwo w Trzebini otrzymał ks. Maksymilian 
Bok, dotychousewy administrator tamże. K s. Karol 
Ryohlik, wikaryusz św. Rocha we Wiedniu na pro­
bostwo w Białej Prezentę: na probostwo w Biela­
nach otrzymał ks. Paweł Talaga, ekspozyt w W il­
kowicach.

K ron ik * lw ow ska.
-*• Wpisy do sik ó ł lądowych miejskich

na nowy rok szkolny odbywaó się będą w dniach 
29, 80 i 81 l m.

-5- Z  m iasta . Lwów ożywia się. Sezon ogórko­
wy minął, a miasto przybiera flzyognomię zwyozaj- 
ną. Buch w ulicach, po sklepaob, restanraoyaoh 
itd. coraz większy. Przyczyną nietylko powrót Lwo­
wian, którzy przez ostatnie tygodnie bawili na wsi, w 
uzdrowiskach, w miejsoach kąpielowych, ale i igromny 
napływ publiczności zamiejscowej, która zatrzymała 
się tn w przejeździć do domów albo też 
została egzaminami, wpisami 
tego rodzaj u interesami. I

. x ... ■. au aomow aioo teł ściągniętą
» r . 1  -•------■ ■ • j rozmajtymi innymi

młodzieży samej coraz 
więoej. Mundurki studenckie, które przez sześć ty 
godni jakby zniknęły zupełnie ze Lwowa, spotyka 
się dziś znowu co krok. Mnndnrki nowe, a przy­
najmniej odświeżone — tak samo osra twarzy ich 
właścicieli żywsza, opalona, policzki pełniejsze. W a­
kacje pomogły widocznie.

Najwięcej jednak sprzyja mchowi w mieście 
prześliczna pogoda, która przez cały ten tydzień stale 
dopisuje. Niebo dzień w dzień czyste, jasne, baz 
chmurki, noee choó ohłodne —  równie miłe, nrooze 
Jesień zapowiada się, po brzydkiem, słotnem leoie, 
bardzo obiecująoo.

- f -  Z  teatru. P. Stanisław Bogucki, baryton 
opery warszawskiej, zaangażowany obeonie na scenę 
lwowską, przybył jnż do Lwowa. P. Bogucki objął 
na razie reżyseryę opery komicznej i operetki. P o 
raz pierwszy wystąpi p. Bogncki jnż w dnin 2 wrze­
śnia, w roli Demona w „Opowieśeiaoh Hoffmana".

-f -  E g za m in  d e z y n fe k to ró w , nozeetoików 
kursu urządzonego przez fizyka miejskiego p. dr. 
Legeżyńskiego, o ozem wozoraj donosiliśmy, odbył 
się dziś w południe w sali rataszowej, przy udziale 
grona zaproszonych gości. Z  odpowiedzi słuchaczów 
knrsu przekonano się, iż zaznajomili się z wszyst- 
kiemi czynnościami i sposobami odkażania; wszyscy 
też, w liczbie 39, otrzymali poświadczenie ukończe­
nia knr8n. Ogółem na kursach dezynfektorów wy­
kształcono dotąd w oztera latach 473 osób.

-5- T r a m w a j e le k try cz n y . Wskntek oiągłyoh 
przeróbek i naprawek toru na linii kawiarni a-wie- 
deńeka-Łycza'iów, po kilka razy na dzień zdarząją 
się wykolejenia, a w następstwie przerwa w ruchu, 
zwyale półgodzinna Dziś np. koło 2 popoł. nagro­
madzonych hylo w ul. Czarnieckiego i Łyczakow­
skiej 9 wozów; stały one tak długo, aż zdołano rn- 
szyć pierwszy wóz, który komunikację zatamował.

-  Slab panny Maryi Skrzyńskiej, córki p. Se 
weryna i p. Oktawii z Pietruskich Skrzyńskich, 
właścicieli dóbr Nozdrzeo, z p. Bronisławem Ko- 
sielskim, synem ś. p. Karola i p. Maryi ze Skibniew- 
skioh Kosielskich, właśoioieli dóbr ziemskiob na Po 
doln rosyjskiem, odbył się dnia 22 bm. w kośoiele 
parafialnym w Dynowie, o 3 kim. od Nozdrca od­
ległym. Cała droga do kościoła była wspaniale ude­
korowaną. Karetę państwa młodyoh otaozała liczna 
banderya konna miejscowych włośoian, w strojach 
krakowskich, a salwy moździerzowe podnosiły jeszcze 
wspaniałość uroczystej chwili. Kośoiół cały był tak 
przybrany kwiatami, że w niob tonął. Akta ślnbn 
dokonał miejsoowy ks. proboezoz, poozem przemówił 
od ołtarza bardzo ładnie i bardzo rzewnie. Nastąpił 
powrót orszaku ślubnego do dworn w Nozdrcu, 
wspaniałej rezydenoyi, w przepysznym rozległym 
parku nad Sanem. Tn rodzioe panny młodej ze ata- 
opolską gościnnością podejmowali gości weselnyob, 

między którymi znajdowali Bię: hr. Kazimierzowie 
Badeniowic, marszałek hr. Stanisław Badeni, ordy­
nat hr. Adam Krasiński z małżonką, hr. Ludwik 
Badeni, hr. Marcin Badeni, p. St. Koźmina, p. 
Zdzisław Skrzyński, hr. Leonowstwo Szeptyeoy, hr. 
Kazimierz Szeptycki, p. Pietruski rodziny hr. Sta 
rzeńskioh i hr. Borkowskich, pani Zakliczyna, pani 
Weissenwolf, br. Brunioki, pp. Aleksandrowstwo 
Skibnieweoy, pp. Wiktorostwo Skibniewsoy, rodzina 
pp. Kosielskich i i. Toasty podczas uczty weselnej 
wznosili hr. Kazimierz Badeni, p. Mieczysław Ko- 
sielski, hr. Kazimierz Szeptycki, a szereg ich zakoń­
czył bardzo pięknym toastem ordynat hr. Adam 
Krasiński „Knohajmy się." Ojciec św., Pine X, na­
desłał swoje błegosławieństwo a w ogromnej masie 
telegramów gratalaoyjnyoh znajdowały się także te­
legramy od kB. aroybisknpa Bilczewskiego, ks. metro­
polity Sseptyokiego i ks. biskupa Pelczara. Z powo­
du lałoby w rodzinie pana młodego ąie tańczono; 
mimo to gośeie weselni bawili się bardio dobrze a 
korzystając z prześlicznej pogody, spędzili najmilej 
czas na werandzie. Park oświetlony był ogniami 
sztucznymi.

—  M in ister k n ie i d r . D erseh a tta  przybędzie 
dnia 10 wrześniu na kilka dni do Galieyi. Minister 
zatrzyma się w Krakowie, we Lwowie i Stanisławo'w iej  ’ /-poozem pojediie do Czerniowieo.

Z  o b r o n y  k r a jo w e j. Podpułkownik 3 p.
zamiano wan ynł. obr. krąj. Herman Kamptz został 

komendantem 1 p. nł. obr. kraj

—  G r z e c z n o ś ć  k sięe ia  C z a r n o g ó r j .  „P olit
Corresp." donosi z Getyuii, że ks. Mikołaj Czarno­
górski prosił cesarza Franciszka Józefa, ażeby pod­
czas swej podróży do Dalmacji pozwolił się powitać 
a brzegów Dslmaoyi, a gdyby etan zdrowia nie po­
zwolił księoin na to, ażeby w jego imieniu mógł 
powit-ó oesarza ks. Daniło. Cesarz odpowiedział 
przychylnie.

— Znowu pogłoski o ehoroble snłtana.
Od dwóch dni obiegają ponownie pogłoski, że stan 
zdrowia sułtana jest zły. Zdaje się, iż chodzi tylko 
o ataki osłabienia na tle cierpienia nerwowego. 
Wczorajszy selamlik, jak telegrafują z Konstantyno­
pola, odbył się wśród zwykłego ceremoniałn. Przy­
byli także na eelamlik ambasadorowie anstro-wę- 
gierski i niemiecki, pierwszy w celu podziękowania 
sułtanowi za życzenia, przesłane w dniu urodzin 
cesarskich, drugi przy sposobności powrotn z nrlopn. 
Sułtan nie przyjął jednak wozoraj tych ambasado­
rów na posłncbauin, również, jak i ambasadora ame­
rykańskiego. Sułtan wygląda Ile. Ludność, którą w

K ron ik * krajow a,
W loS e i ren tow e , p . S ta p iń sk i f R nsln l.

Od pewnego ozasn p. Stapiński prowadzi kampanię 
przsoiw włościom rentowym. W  nr. 33 „ Przyjaoiela 
Indn" informuje poszukujących ziemi włościan na- 
stępnjąoo: „O włościach rentowych rozpisują się te­
raz gazetki księżopańskie i najróżnorodniejsze czynią 
obietnice Indowi*. Przedstawiwszy następnie całą 
sprawę w ten sposób, że tylko najwyższą nieufność 
do tej chwalonej przez „księżo-pańskie gazetki* in- 
stytuoyi obudzić może, konkluduje p. Stapiński: 
„Fundusz n» pożyczki rentowe wynosi wszystkiego 
pięć milionów, więc to odrobina, która nawet dla 
oberliznniów nie wystarczy. Dlatego też nie podnie­
camy popytu, radzimy przekaż, warto najpierw zo­
baczyć, ja t  to pójdzie. W łości rentowe mogą być 
dobrodziejstwem, ale pod zarządem szlacheckim mo­
gą też być i zagnbą dla chłopa. Za drobną korzyść 
złapią chłopa w niewolę, jak w kleszcze i zmnszą do 
słnżenia panom."

Z powoda tej kampanii p. Stapińskiego prze­
ciw włośoiom rentowym pisze „Słowo polskie*: „Go 
mngło skłonić pismo Indowa, organ stronniotwa, 
które powiada o sobie, że jedynie ono dąży do po­
prawy bytu ludu wiejskiego, do zajęcia tak wrogie­
go stanowiska w obeo instytucji, która chłopom 
biedniejszym przyniesie ogromne korzyści i wpłynie 
na podniesienie knltnry rolnej mniejszyoh gospo 
darstw ? Rozwiązania zagadki szukać musimy w przy­
słowiowej nieobliczalności enuuoyaoyj politycznych 
albo w taktyce przedwyborczej przywódcy pielgrzy­
mów wiedeńskich, zwłaszoza jeśli przypomnimy so­
bie, że posłowie ze stronniotwa ludowego głosowali 
za utworzeniem włośoi rentowych. Nieznacznie ale 
stała odbfja się na „Prsyjaoieln Ludu* wpływ za­
przyjaźnionych pism Indowych ruskich. Rusini w o- 
beo utworzenia każdej nowej instytucji ekonomicznej 
która słnźy wyłącznie interesom włościańskim, pod­
noszą wielką wrzawę o nowej krzywdzie niskiej a 
po cichu starają się ciągnąć z niej jak największe 
korzyści. Tak było z biurami pośredniotwa pracy, 
to samo dzieje się dzisiaj z włościami rentowemi. 
W ięc możliwe, że p. Stapiński wziął na seryo ataki 
rnskie na włośoi rentowe i radzi czekać, aby „zoba­
czyć, jak to pójdzie*. A może p. Stapiński obnrza 
się i przestrzega przed włościami rentowemi dlate­
go, ponieważ wtedy gorzejby szły interesy geutsohow- 
skiego Bankn paroelaoyjnego? Obawy nawet ponie­
kąd uzasadnione, gdyż włościanie coraz częściej się 
skarżą na zbyt wygórowane ceny paroełowanyoh przez 
Bank grantów. A z tem łączy się motyw polityozny. 
Wpływy swe między Indem zawdzięczają gautsohowoy 
ciągłemu wmawiania we włościan, że wszystkiemu 
winien tylko obszarnik, że znośniejsze warunki praw­
nopolityczne nastaną dopiero wtedy, gdy nda się lu- 
dowoom zwalić wszechwładzę „księżo-pańską*. A le 
korzystanie z instytnoyj dla Indu pożytecznych może 
osłabić zaufanie ludu do p. Stapińskiego i to przed 
samymi wyborami. A  dla mandatn w iele.. napisać 
można. Na jak daleką metę wystarczy jednak taka 
taktyka i taka uczciwość?*

Tyle „Słowo polskie*. Naenwa się jednak inna 
jeizoze nwaga. Rnsini występowali wprawdzie na­
miętnie przeoiwko włośoiom rentowym, jak wystę­
pują przeoiw każdej zdrowej i pożytecznej, organi­
cznej pracy polskiej. Gdy jednak włości rentowe 
stały się ustawą, pierwsi rzucili się do korzystania 
s niej, rozumieją bowiem jej doniosłe snaozenie dla 
włośoiaństwa i rozwinęli obeonie gorącą wśród Indu 
ruskiego agitaoyę za włośoiami rentowemi i nama­
wiają ohłopów do korzystania z nowej nstawy. Skoro 
więo p, Stapiński próbuje zrazić włościan polskich 
do korzystania z tej najpoiyteozniejszej dla nich u- 
stawy właśnie w chwili, gdy chłopi ruBoy chcą ją 
w jak największym rozmiarze dla siebie wykorzystać 
i skoro przyteiu wiadomo, że p. Stapiński popiera 
obeonie rozmaite akcye rnskie za przyrzeozenie po­
parcia jego przyszłej kandydatury, to najnaturalniej­
szym jest wniosek, że p. Stapiński dlatego tylko od­
stręcza polskioh ohłopów od włośoi rantowyoh, aby 
tworzyć je mogli dla siebie ohłopi ruscy. B yć może, 
że p. Stapiński działa tu nieświadomie. O to, aby wi­
dział przyszłość na dalszą metę, nikt go nie posądza 
i nie jest wyklnozonem, że zoBtaje jeszcze pod sug- 
gestyą dawnyoh nawoływań piem rnskioh. Bądź oo 
bądź jednak, ozy p. Stapiński działa świadomie, czy 
nieświadomie, rezultat jest ten eam i podług niego 
p. Stapiński mnsl być sądzonym.

Z e  S ta n is ła w ow a  piszą nam : Niejednokrotnie 
podnosiliście w piśmie WaBzem sprawę bndowania

własnych gmachów dla nrzędćw państwowych. Koszt 
wynajmą tych budynków jest istotnie tak wielki, 
że za czynsze, płacone prywatnym właócioielom, mo- 
żuaby w kilkunastu latach nie domy, ale pałace 
postawić. Wspominam o tem z powodu, że obecnie 
ma przystąpić ministerstwo sprawiedliwości do budo­
wy gmachu dla pomieszczeniu sądów w mieśoie na- 
szem, paląoą zaś jest kweetya budowy gmaohn dla 
gimnazjum polskiego, mieszczącego się w niehigie­
nicznym bndynku pojezuickim, starym i zupełnie dla 
celów nauki i wyohowania publioznego nieodpowie­
dnim. Piekącą jest wreszoie potrzeba wzniesienia 
własnego gmaohu dla poozty. Urząd pooztowy na 
dworcu kolejowym tutejszym uzyskał już odpowiedni 
budynek własny dla siebie, większy zaś w niepo- 
równanin urząd pocztowy i telegraficzny w mieście 
dotychczas własnego gmachu nie posiada i oiieśoi 
się w mizernej kamienioy prywatnej przy ul. Smolki, 
zapełnię nieodpowiedniej. Rozpisano wprawdzie kou- 
knrs na budynek własny, oelom zakładu poozty 
telegrafn odpowiadający, ale, o ile nam wiadomo, 
ofert wniesionych nie bierze się bardzo na seryo i 
zachodzi obawa, że względy prywatnej i osobistej 
natury gotowe zwyciężyć l  poczta pozostanie w bu­
dynku dotychczasowym ze szkodą dla interesów tej 
instutuoyi, uszczerbkiem dla zdrowia nrzędników i 
wygody pnbliczuośoi. Pomieszozenie zakładu poczto­
wego u nas obeonie jest wprost niemożliwe. Ubika­
c je  ciasne, nizkie, klatka sohodowa wązka, brak 
auli. Biura porozrzucane, dla publiczności brak miej­
sca dla napisania listn, kartki czy telegramu. Jedne 
wązkie sohody prowadzą na pierwsze i drugie piętro, 
tak, że w razie pożaru musianoby ohyba wyskaki­
wać oknami, słowem, pomieszczenie tej instytucji, 
tak bardzo wdrażającej w codzienne potrzeby i sprawy 
życiowe społeczeństwa jest najzupełniej niewłaściwe i 
nieodpowiednie, wobeo czego domagać się należy z 
największym naciskiem doprowadzenia rozpisanego 
konkursu do pomyślnego rezultatu a zanleohania 
niefortunnej myśli adaptowania niemożliwego bm 
dyukn obecnego dla wzrastającego się z dniem 
każdym zakładu pocztowego i telegraficznego.

Mówią eortz głośniej o mająoem nastąpić nie 
bawem zniesieniu tutejszej dyrekcji kolejewej a 
przeniesieniu jej do Ozerniowieo, gdzie istnieje obeo­
nie tylko „kierownictwo mchu*. Otóż podłng dosyć 
źródłowych reformacyj raa być na tej pogłosoe tyle 
tylko prawdy, że zakres działania tutejszej dyrekcji 
zostanie uszczuplony na rzeoz i na korzyść ozernie- 
wieckiego „kierownictwu*, o zniesieniu jednak dy 
rekoyi tntejszej zupełnem dotychczas jeszoae mewy 
nie ma. Urzędnioy kolejowi tut. dyrekoyi uzyskali 
nawet z ministerstwa kolejowego przyzwolenie na 
korzystanie z kreditn z fnndustu pensyjuego, cel 
budowania własnych domów. Wamnki należenia do 
tego towarzystwa są bardzo dogodne i będzie można 
przyjść łatwo do własnego domu, spłacająo go jedy­
nie dodatkiem kwartalnym, pobieranym tytułem kwa­
terowego. Z tego wnosić można takie, i ł  o zwinię­
cia dyrekcji kolejowej tutejBzej w ministerstwie woale
nie myślą. (X .)

P rze d sta w ie n ie  a m a to rsk ie  n a  e c ie  d e  
b r o c z y  n ile  Z  Lubienia donoszą, że staraniem br. 
Adolfowej Brnniokiej i Konstantego br. Brnniokiego, 
odbędzie się w tamtejszej sali zakładowej przedsta­
wienie amatorskie. Amatorzy odegrają: „Dwa zwie­
rzenia*, dyalog z francuskiego Nadanda, wygłoszony 
przez p. Annę Brnnicką i p. Sewerynową Łubków- 
ską, dalej komedyjkę w jednym akole Gawalewioza 
p. t. „ W e  czworo*, w której wezmą udział Anna 
hr. Wolańska, p. Seweryna Łubkowska, p. Zientkie- 
wioz, Konstanty br. Brunioki, hr. Wolańsoy, Mikołaj 
Podlewski i Skarżyński, zakońozy wreszcie „K obie­
ta dyalog 

br

m ~
z francuskiego Grónś, Danoonrk odegrany 

przez br K. Brnniokiego i jednego ze zawo­
dowych artystów. Piękny cel tego przedstawienia, 
oraz znany tak dobrze we Lwowie z poprzednich 
występów, talent dramatyozny wykonawców tego zaj­
mującego programu, będą niewątpliwie nąjellniejizą 
zachętą dla naszej publioznośoi, która, korzystąjąo z 
ostatnich dni lata, pospieszy tłumnie do Lnbienia w 
dnia 8 0  bm.

Kronik* pownseelma,
g Trzęsienie aleml na Górnym Slązku.

Miasto powiatowe Zabrzs na Ślązkn pruskim zostało, 
jak wozoraj naBz telegram doniósł, nawiedzone trzę­
sieniem ziemi. Zrana usłyszano w miejscowości tej 
huk podziemny, podobny do przeciągłego grzmotn. 
Równocześnie w wieln miejsoaoh powypadały szyby 
z okien, obrazy i lustra pospadały ze śoian, drzwi i 
okna gwałtownie się pootwierały. Łatwe wyobrazić 
sobie popłoch, jaki wybuohł wśród lnduośoi. W  pa- 
nicznem przerażenia wBzysoy wybiegli z domów na 
nlioe i podwórza; niektórzy, jak  szaleni, popędzili za 
miasto, by tam szukać ocalenia od katastrofy. Na 
szozęśoie, skończyło się na przestrachn. Trzęsienie 
ziemi spowodowało popękanie kilku domów; niektóre 
z nich pochyliły się nieco, ale nie grożą upadkiem. 
Polioya zarządziła bezzwłoozne opuszczenie tych do 
mów przez mieszkańców. Pod Zabrzem znajdnją się 
Kopalnie od dawna istniejące. Istnieje prawdopodo­
bieństwo, że jakaś część kopalni, stojąoa obecnie pu­
stką, zawaliła się, co wywołało przesunięci* Bię zie­
mi. Doiychozas jeszcze nie Btwierdzono prawdziwości 
tego przypuszozenia. Gdyby tak było istotnie, mie 
słkańcom Zabrza groziłoby poważne niebezpieeseń- 
stwo. Nieraz jnż zdarzały zię wypadki, że zapadająoa 
się kopalnia spowodowała ruinę wszystkiego, co się 
nad nią na powierzohni ziemi znąjdowało.

§  K on g res  H a ry a ń sk l. Donosiliśmy jnż, de 
obecnie odbywa się kongres MaryańBki w Einaiedeln. 
W kongresie tym reprezentowanych jest 19 narodo- 
wośoi. Z Polski przybyli: ks. Tomasz Kaliński,
biskup kielecki z swym kapelanem ks. prał. Broni­
sławem Obnchowiozem, dalej delegat ks. arcybiskupa 
Popiela, ks. Aleksander Kakowski, kanonik war­
szawski, ks. Antoni Taner, prof. aemin. warszaw­
skiego, ks. Jasiński, prefekt z Kalisza, ks. Prawda, 
z Książa Wielkiego (dyeo. kielecka), p. M. Teresa 
Ledóohowska, przełożona Sodalioyi św. Piotra Kla- 
wera, p. Helena Myoielska z Panic w Wielkopolsoe 
i p. Mary&n Bartynowski z Krakowa, ozłonek komi­
tetu, organiznjąoego kongres. Książę-opat Tomasz 
Bossart w powitalnej mowie dwukrotnie zwróoił się 
do Polski i wyznaczył dla Polaków osobną salę, 
gdzieby się mogli w sprawaoh loh wyłącznie ooho- 
dząoyeh naradzać. Ks. biskup Kaliński miał na 
pierwszem uroozystem posiedzenia odczyt o idei 
przewodniej kongresów katolickioh międzynarodowych 
i ich zadaniu w chwili obecnej, a w sakoyaoh będą 
oztery odozyty z Polski. Dwóch Polaków powołano 
do prezydynm sekoyi franonskiej. Ks. prof. Jasiński 
z Kalisza pozdrowił uczestników kongresu w imieniu 
polskioh biskupów, duchowieństwa i setek tysięcy 
ludu polskiego, zgromadzonego obecnie w Częstocho­
wie. Zaproszono Polaków dla ukonstytuowania mię­
dzynarodowego biura kongresowego. W  kongresie 
bierze też udział brat króla saskiego, książę Maks, 
prof. uniwersytetu we Fryburgu i sam jeden przy­
gotował pięć referatów o ozci Matki Bożej na 
Wschodzie. Prezydynm otrzymało depeszę i  W aty- 
kann, wyrażającą podziękowanie za hołd, złożony 
Ojon świętemu, który błogosławi praoom kon­
gresu.

ur, w
O stotn ia  I  ks. L ip p e , ks. Paulina-Karolina 
r. 1884 w Detmold zmarła wozoraj w kla­

sztorze de Cappsl. Protoplastą tego prastarego rodu 
był Bornard von der Lippe (nr. 1129). W  r. 1150 
nabył gród Detmoli i oirzymit tytuł „edler Herr* 
(„noble ssign-iar*) sur L’ pp^. Z  biegiem ctasa ró l 
ten uzyskał pmiaiłości: Sihwalenberg, Biesterfeld,
Weissenfold,* Htsrnberg, o i  których nazw boczne li­
nie rola  przybrały później przydomki. Tytuł hra­
biowski otrzymał dom Lippe w r. 1528, tytnł „ksią­
żąt świętego cesarstwa4 w r. 1720. Ostatnim z pa- 
pnjąoych był ks. Aleksander-Karol (ar. 1831) zmar­
ły bezdzietnie brat ks Paaliuy, aa której ród kaią- 
źęoy wygasa. Pozostają dwa rody hrabiowskie: Gra- 
feu uu t E ile Herren z Kwalifikacją „Erlauoht* 
(„illnstn u im ;“ ) L ppe-Biesterfeld i Lippe-Welsen- 
feld. Odrębny dom ksiąłęoy stanowi rói Sshaumbnrg- 
L iodb, który władnie księztwem tej nazwy ze stolicą 
Bftokebnrg.

Rząiy (regencję) księztwa Lippe sprawuje o- 
beoaie hr. Ernest-Kazimlerz (nr. 1842), mający 8 
synów (najstarszy Leopold nr. 1871) i 8 córki. Na 
dworze jego w Detmold są dwaj Polacy: wielki ko- 
nlnszy Małachowski i adyutant przyboczny, W asi­
lewski. Księztwo Lippe ma powierzohni 1215 km. 
kw. (San Marino tylko 61 a Monaco l  kj, liczy 
145.000 mieszkańców, miasto Detmold 12.000. Gar­
nizon wynosi 4 kompanie 55 pp. Państewko to jest 
monarohią konstytuoyjuą; do półnoonąj rzeszy (kon­
federacji) niemieckiej przystąpiło 18 sierpnia 1860. 
Sejm liczy 21 posłów, wybieranych na 4 lata. Cho­
rągiew państwowa jest iółto-czsrwona.

§  R osy jsk a  n atu ra . Z  Brestu telegrafają, że 
aresztowano tam rosyjskiego radcę stanu Aleksandra 
Gregra, podejrzanego o kradzież. Podczas rewisyi 
znaleziono u niego brylant wartości 60 000 franków, 
skradziony hrabinie Rodellee.

fi Anarchiści w e  Francyi. Z Marsylii telegra­
fają; Podczas rawUyi w pewnej winiarni, w której 
zbierają się anarchiści włosoy, znaleziono trzy ry­
sunki, odnoszące się, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, do fabrykaori bomb. Właściciela winiarni, 
którym jest niejaki Blanco, aresztowano. Żona wła­
ściciela winiarni twierdziła, że są to wzory robót 
szydełkowych ila  jej córki, wyrysowane przez anar­
chistę Dangelo Tinzsnto. Aresztowano więo natych­
miast i Dangela; przy rewizji znaleziono przy nim 
znaczną sumę pieniędzy. Polioya sądzi, że chodzi o 
zamach na prezydenta republiki Falliśres’a.

§ Z a  p ra y k ln d e m  H a m b e rto w e ] Aresztowa­
na w Rzymie „markiza*, o ozem wczoraj nasz te­
legram donosił, nazywa się Bomildą Tenezią. Poda­
wała się za siostrzenicę ks. kardynała Rampoli. U- 
miała o .a pozyskać przyjaźń hiabiny Antoneli, we­
szła przez nią w świat szerszy i opowiadając o mi­
lionowym spadku, który ją  czeka, popełniła długi 
szereg oszustw. Szczególnie wiele pieniędzy wyłndzlła 
po klasztoraoh. Oatateezme okradła hrabinie Antoneli 
brylantowe butony i na tem ją przychwycono.

8 U cze s tn ik ó w  i ja s d u  d a ien n lk a ra y  s ł o ­
w ia ń sk ich  czekają w W ęg. Hradyazoiu liczne, miłe 
niespodzianki. Tamtejsza rada miejska przygotowuj# 
dla gości ełowiańskioh szereg uroozyztośoL Na 
dworcu kolejowym odbędzie się uroczyate powitanie 
uczestników kongresu; pojadą do miasta pod prze­
wodem bandery i, przybranej w malownicze stroje lu­
dowe. W  mieśoie, w tym dnia świątecznym, oezeki- 
waó będą gości tłumy ludu okolicznego. Tego same­
go dnia (8 września) po pierwszem zebraniu zjaado- 
wem, odbędzie się o godz. 2 wycieczka do prastare­
go Welehradu, gdzie goście zwiedzą świątynię, ozdo­
bioną obrazem Matejki, muzeom ludoznawcze i wy­
kopaliska. Za powrotem uroczystość sokoła, a nastę­
pnie tańce słowaokie. Zjazd będzie bardzo liozny. 
Zgłoszenia dalsze przyjmuje p. K .  Jonasz, re­
daktor „Yenkora" w Pradze. Takia (10 k.) nadsy­
łać należy pod adresem p. J. Miszkowzkiego (Ose­
ski Bród).

S z k ó łk a  fr o e b to w s k a  p. Wandy Hamer­
skiej rozpoczyna w tych dniach newy rok szkolny 

dawnym lokalu ul. Polna 4. Wpisy odbywąją się
codziennie od 9 — 12. Przyjmuje się dzieci w wieku 
8 - 7  lat.

W p iły  do koncesjonowanej szkoły musyeznej
fortepianu i cytry J. P. Wygnańskiego rozpoczynają 
się 26 bm. codziennie od 9 do 1 i  od 8 do 7 wie­
czór, nl. Trybunalska 14.

Ob Władysława Btłiy
powodu trzeciego wydania „Zaklętych Dzwonów*. 
Pieńuiurzu drogi! Twe „zaklęte dzwony*| 
Rozgłośnie biją hea, w daleki światl 
Siewco ziarn zdrowych! patrz! obfite plony 
Wydaje ucznó Twych tęczowy kwiat...
Oto książoozka pełna blasków słońca 
I  ros pociechy i serdecaayoh ech 
W  postaci białej .anielskiego geńoa 
Puka w >kienka małe naszych strzeoh.

I  budzi sennych, jako promyk zorzy,
Jak głos ptaszyny, co zwiastuje dzień.
Któż takim gońoom chaty nie otworzy,
00 światłem ducha rozpraszają dańf 
Kto takioh gośoi nie weźmie w ramiona?
Kto nie powita Ich a progu bramf
Do gorącego nie przyciśnie łona,
Za hojne dary, które niosą nam?...

Są, są i taoy, są jeszcze niestety!
Którzy swe oczy zatapiają w mrok,
Nieosuli, zimni weiąż na głos poety,
Co b(je w dusze, jak w granitu blok.
A inni tanią wyniesieni oławą 
Z  szyderstwa sobie ostrą kizją broń
1 szarpią wawrzyn, który praoą krwawą 
Na ziwlejąoą swą włożyłeś skroń.

Drnhn mój stary! znam uoznoia Twoje 
Twych myili polot i spojrzenie w dal.
Znam Twej miłośel dla Ojczyzny zdroje,
Twe serce, w którem niema miejsca — żali 
Wiem, że pomnika nie ohossz, ni wawrsyno,
Że inne były gwiazdy Twoich dróg...
I  za to Oiebie Polska wierny synu 
Czoi i Twej praoy błogosławi Bóg!

,Sł. p.“ Ka#st.

całego świata.
Dzienniki donoszą, że minister 

Geza P olon y i, oraz b . minister Kristoffy, operując 
zręcznie papieram i na giełdzie, podczas nie­
pewnej sytu acji wewnętrzno-politycznej, zarobili 
bardzo znaczne sumy.

T ry e it . Angielska eskadra odpłynęła do W e­
necji.

O siek . (W ęg . B. kor.) Serbski m ajor Ni- 
koltoz, który baw ił tu w  tych dniach, ażeby w y­
dać broszurę przeoiw  królow i P iotrow i, był prze­
słuchany przez policyę i podał, że należy do par- 
tyi sp iskow ców  i przybył, ażeby od  jedn ego se 
sw oich  towarzyszy, którego oczekuje z Serbii, 
odebrać kilka tysięcy dinarów. M njor Nikolicz, 
którego w ydalono stąd, od jechał do M ohacza.

Berlin. Robotnicy akordowi, zajęci przy 
ładowaniu towarów na statki i kolaje, postano­
wili przyłączy6 się do strajku robotników węglo-
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w ych , zatrudnionych w  wielkich handlach węglem  
w  Berlinie i nie w rócić do pracy przed załatwie­
niem strajku robotników  w ęglow ych.

. N o ry m b e rg a . W czora j i przedwczoraj straj- 
*UHcy robotnicy pewnej tutejszej fabryki m oto- 
Cfklów dopuszczali się wykroczeń. W ystąpiła  po- 
Jicya, którą strajkujący obrzucili kamieniami, 
jaśkami i odłam kam i szkła. Policya dobyła broni 
i zraniła około  80 osób. T ak ie  kilku policyantów 
jest rannych. Następnie zamknięto ulicę, w któ­
rej znajduje się fabryka, kordonem  wojska.

Norymberga. O zaburzeniach strajkowych 
należy jeszcze d on ieść : 10 żołnierzy m a rany 
tłuczone lub cięte od noży, kilka żołnierzy ma 
mundury kompletnie zniszczone. Ciężko rannych 
um ieszczono w szpitalu. Aresztow ano pew nego 
19-letniago m łodzieńca, który strzelał z rew ol­
weru w  restauracyi do policyauta.

Petersburg. Ubiegłej nocy zawalił się ka­
mienny most Mikołajewski na Newie. Dużo ofiar.

K e a  p * w le t m » .  8 i irawozdanie centralnej su - 
•yi meteorologicznej we W iedniu i aastryaokich kolei 
państwowych. Dnia 24 sierpnia. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Ceerniowee — — , Tarnopol — —. Lwów + 1 7  2, 
Stole  —■— Przemyśl —•— . Jarosław +19-0. Tarnów 
— . N ow y Zagórz — Kraków + 1 6  0 Praga +14-8, 
W iedeń-4-19 2 Semmering + 1 8  4 Budapeszt +18-4. Ischl 
+ 1 9  6 R iva  + 2 1  '8 Tryest + 21-2 Celsynsza

K A U K A Z .
W  teraźniejszym, przełom owym  dla R osyi 

okresie zaburzeń wewnętrznych, w ieści praw dzi­
w ie zatrw ażające dochodzą niemal codziennie z 
K aukazu. Nie zawadzi zatem pom ów ić obszer­
niej o  kraju tym i jego  mieszkańcach. Kaukaz 
składa się z (1 gubernij, których miana s ą : Ba­
ku, Jelisawetpol, Eriwan, Kutais, Staw ropol i 
\i Tyflis, dalej z prew incyj: Dagestan, K ars, K u ­
bań i Terek i z terytoryum m orza Czarnego. 
„Generał-gubernatorstwo® Kaukazu (tj. cały kraj) 
obejm uje 472.544 kw, km. tj. przestrzeń o 165 
tysięcy kw. km. mniejszą od Francyi. Kraj li­
czy 9*/i m ilionów m ieszkańców.

Ludność Kaukazu wyznaje przeważnie w ia­
rę m ahom etańską; jest dzielną i waleczną. Gdy 
kraj był jeszcze wolnym , R osya wielokrotnie usi­
łow ała g o  podbić. Skoro miecz nie dopisyw ał, 
posiłkowała się, na w zór Krzyżaków, orężem 
krzyża. Bezpośrednio przed zaw ojow aniem  Kau 
kazu R osya przez długich lat 80 najeżdżała 
zbrojnie ten kraj. W ypraw y pochłonęły setki mi­
lionów  w złocie, a co  gorsza, miliony w ofiarach 
ludzkich. Gdy jedno plem ię zdołano ujarzm ić, 
pow staw ało drugie, trzecie itd. P rzychodziło do 
układów, których atoli R osya nigdy nie dotrzy­
m yw ała, łam iąc święte przysięgi i uroczyste trak­
taty. W ielkorządcy rosyjscy dopuszczali się naj- 
srożssych okrucieństw na narodach podbitych. 
P rzew ódców  ich w leczono w kajdanach do wię 
zień, ludność obciążano kontrybuoyą, młodzież 
silną i  dzielną uw ożono w głąb Rosyi, kobiety i 
dziewczęta zniesławiano i przenoszono do d o ­
m ów  publicznych w Rosyi.

Ci, którzy pozostali w kraju, nie upadali 
na duchu: łączono się, organizowano, tw orzono 
tajne związki patryotów, a Rosya urzędow a trak­
towała ich wszystkich, jako  „bandy rozb ó j­
n icze".

Źołnier8two rosyjskie grabiło i niszczyło 
ziemie kaukaskie ogniem  i nreczem . Puszczano 
z dymem bory i knieje, palono miasta i wsie — 
kuurągow isku  świata cyw ilizow anego! Na p og o - 
notiskacb w noszono w arow ne strażnice (blok- 
hauiy), które szerzyły na wsze strony śm ierć i 
zagładę. Jak za najazdów hord tatarskich, nie 
szczędzono bezbronnych kobiet, starców , ni 
dzieci...

Biada zbiegow i, który się dostał w ręce 
m oskiew skie! Gdyby go zabito na m iejscu! 
■ o tn a b y  g o  uważaó za „szczęśliw ego-. Ale 

prawosławni „kulturtregerzy" nacinali m ło- 
®JU» patryotom  pięty i stopy i w krwaw iące

pakowali włosień by rany pogłębiać.
C o za szalone b o le ! Gdy który z m ęczen­

n ików  przeżył te cierpienia, stawał się kaleką.
s m ć  ? P!r rał “ 9 n* laskach> innY m ógł się poru- 

« c  tylko na czw orakach, jak bydlę Kaleki w y-
p e w n ^  2 °  R osyi' W ładze miały przynajmniej
i™ “ osc, że więźniowie nie zdołają uciec i sze-
c«e» 'w r 110" 0 ' na K aukazie „rzem iosło rozbójn i­
k a ™  «  ^ c i e  żyli okaleczeni patryoci kau- 

e^ 'e żebraczym .
» o łn i «  l U1? lnym porządkiem rzeczy akcya wy- 

j Cyę: **a okrucieństwa rosyjskie odpo- 
Moskal « • uł arzmione —  okrucieństwami. Dla 

"  ji . *  “ i® znano pardonu, gdy jeden znich
z zemsty W ł^Ce: POdłeRał srogim  torturom —

*at trw ało szamotanie się 
ulnTTi NaDsdn kaukaskich z najazdem rosyj
,  bron 'h  się do ostatniej kropli

*  ' a w,e,S) ostatnia osada występowała
• - Protestem. Broniono po bohatersku 

ostatniej piędzi ziemi. D opiero wtedy K aukaz 
„uspokoił się , gdy w ym ordow ano, lub ujarzm io- 
no ostatnie garstki patryotów .

Z  odwiecznych siedzib górskich pędzono 
cale plem iona na stepy, aby upraw iały puste 

W  relacyach urzędow ych pisano, że kau- 
bandytów „nakłania się u0 roboty p o -

. Synów  naczelników narodu um ieszczano w 
w ojskow ych. Tam  wyuczano 

« i* p v  wia8nej ojczyzny, narodu, języka, 
^  Powiodła się, ale tylko w połow ie.
? 5 eoiczysUtym U^ aIZ lePieJ J«zykiem rosyjskim , 

„L h . . y jęły Obcą wiarę i obyczaje, 
naia P °została bezgraniczna nie-

“ W1Ś t  . ^  dC0ł? -  Gdy młodzi studenci raz ąjrze.i, w czane wakacyj, ojczyste ó tri

miga® zaP - -  ‘ ° r ^  jakie w nich w szcze- P ^ o  w Petersburgu stawali 8ię najgorętszymi 
patryotami Jeden z najlepszych uczniJó6w 
kadeckiej należy obecnie do przew ódców  pow sta­
nia kaukaskiego.

W  dzisiejszej, arcykrytycznej dla caratu sv- 
tuacyi, Kaukaz albo uzyska całkow ity sam orząd 
albo urządzi się samoistnie, odłączając się  od’ 
ciem iężniczej Rosyi raz po w sze czasy.

z .  w 'a . i
(Pocztą.)

— Rozporządzenie gen. gubernatora Skałona o 
odpowiedzialności osób, które były świadkami zama­
chów i napadów, opiewa: Ażeby sapobiedz gwałceniu 
porządku państwowego i bezpieczeństwa publicznego, 
w uznaDiu, że konieczne jest złożenie odpowiedzial­
ności na te osoby, które będąc świadkami zamachów 
na czyjąkolwiek osobę łub majątek, uchyląją się od 
dania pomocy poszkodowanemu, o ile to uchylanie 
•ię nie może być usprawiedliwione zagrożeniem ich 
życia lnb niezależnemi od ich woli, zasługująoemi 
na uwzględnienie, okolicznościami, oraz uchylą się 
od zakomunikowania władzy właściwej tego, co jest 
hn wiadome o osobie przestępcy lub o okoliczno- 
*"*aoh, przy których Bastąpił rzekomy zamach, o ile 
Przeciw nim me zostanie wdrożona sprawa karna o

uczestnictwo w dokonanem przestępstwie —  postana­
wiam: na zasadzie § 1 art. 19 przepisów stanu wo­
jennego, winnyoh działań rzeczonych skazywaó, w 
drodze administracyjnej, na karę do trzech miesięcy 
więzienia lub twierdzy. Postanowienie to rozszerza 
się na wszystkie guDernie Królestwa polskiego i na­
biera mocy obowiązującej po ogłoszeniu go w drodze 
urzędowej. Nakładanie kar, wynikających z tego po­
stanowienia, polecam pp. tymczasowym generał-gu- 
bernatorom.

—  Charakterystyka Warszawy z ostatnich dni 
jest krótka: Stan wojenny w oałej pełni, strzały roz­
brzmiewają każdego dnia.

— Do władzy duchownej rzymsko-katoliokiej 
wpłynęło kilka zażaleń, że patrole wojskowe podczas 
rewizyi na ulicach nie ozynią wyjątków dla księży, 
którzy z tego powodu starają się nie wychodzić na 
ulioę, aby uniknąć zajśó poniźającyoh dla ich godno­
ści. Dodać należy, że duohowni prawosławni na mo­
cy rozkazu jenerał gubernatora wojennego rewizyi nie 
podlegają.

—  Z powodu coraz częściej zdarzający uh eię 
rabunków w sklepach, kantorach itp. jeden z ku­
pców warszawskich podniósł proj kt utworzenia sa­
moobrony na zasadach następujących: Oto każdy 
właśeioiel sklepu winien przyjąć woźnego czy stróża, 
który obowiązany będzie przez oały dzień dyżurować 
przy drzwiach sklepowych. Woźny ten powinien być 
uzbrojony, sklepy zaś, sąsiadujące ze sobą powinny 
być połączone dzwonkami alarmującymi, aby w razie 
napadu bandytów, woźni z sąsiedztwa pospieszyli na 
pomoc. Tym sposobem każdy sklep będzie mógł być 
broniony przez 6 do 10 ludzi najbliżej siebie prze­
bywających. Aby zaś bandyci, alarmując jeden sklep, 
nie napadli na inny, w chwili, kiedy woźny pospie 
szv z pomocą, sklepy zaalarmowane dzwonkiem po- 
m lurl w chwili zamykane. Wydatek kilku­
nastu rubli na miesiąc nikogo nie zrujnuje, a zape­
wni całość kasy. Sprawą ma się zająć urząd star­
szych zgromadzenia kupców i wyjednać u władz po­
zwolenie na uzbrojenie służby i z drugiej strony zo­
bowiązać kupców do akcyi wspólnej. Dotyohczas 
przeciw bandytom żadnych środków nie przedsię­
wzięto i ci w najlepsze grasują, bawiąc się za zra­
bowane pieniądze.

—  Na prowincyi szajki rozbójnicze dochodzą 
do coraz większej zuohwałości. Rabują jnż nie tylko 
dwory wiejskie i kupców na traktach publicznych, 
ale nawet chłopów,

— „K ury er w arsz" opisuje następujące 
dwa napady w Otwocku : Pierwszy raz o S po­
południu kilkunastu ludzi uzbrojonych w rew ol­
wery wtargnęło do budynku pocztow ego i zabrało 
około 60  rubli gotów ką, będących własnością 
osobistą urzędnika, oraz pewną ilość marek 
pocztowych. Drugi napad wykonano o  godz. 11 
w ieczorem  na dw orzec, w chwili, gdy na stacyi 
stał pociąg tow arow y, a w bufecie stacyjnym 
i w pobliżu dw orca było wiele publiczności O 
godz. 10 m. 40 niewiadom i sprawcy dali dwa 
strzały rew olw erow e do stojącego na peronie 
żandarma, chybili jednak. Żandarm umknął, 
wsiadł do pociągu i pojechał w stronę W arszawy 
po w ojsko. W  kwadrans po odejściu pociągu 
przeszło 20 uzbrojonych ludzi napadło na d w o­
rzec, do którego na wstępie dali kilkadziesiąt 
strzałów, poczem  wtargnęli do kancelaryi dy­
żurnego pom ocnika zaw iadow cy, żądając wydania 
rew olw erów  i klucza od kasy.

Następnie znajdującego się tam drugiego 
pom ocnika zmusili rewolweram i do tego, że za­
prowadził ich do mieszkania zaw iadow cy, od 
którego zażądali klucza od kasy stacyjnej. Mając 
przyłożone rew olw ery do skroni, zaw iadow ca 
oddał klucz napastnikom, którzy otw orzyli kasę 
i zabrali 600 rubli. W  dalszym ciągu udali się 
do kasy biletowej i zabrali cały dzienny dochód, 
a następnie wtargnęli do telegrafu.

Gdy jedni operow ali w dworcu, inni na 
peronie trzymali w szachu pod grozą rew olw e­
rów  całą publiczność i całą służbę. Konduktor 
stojącego na dw orcu  pociągu tow arow ego W ar- 
łam ow ze strachu zaczął uciekać, wów czas na­
pastnicy dali do niego dwa strzały i zabili go 
na miejscu. Cały napad trwał kilkanaście minut. 
Załatwiwszy się, sprawcy dali w różnych kierun­
kach kilkadziesiąt strzałów i rozbiegli się w lasy. 
Żandarm z oddziałem  żołnierzy przybył już po 
napadzie.

Napastnicy byli to prawie wyłącznie żydzi 
młodzi i m ówili łamaną polszczyzną. Część ich 
była zamaskowana.

—  W  Siedlcach we wtorek po nucen iu  
bom by, która zabiła policmajstra, przybyło na 
m iejsce zamachu w ojsko i zaczęło strzelać zaró­
w no wzdłuż ulicy Pięknej, jak  i do szeregu do­
m ów, do których następnie wtargnęli. Rezultatem 
strzelaniny było zabicie 4  osób  a poranienie 
przeszło 20, prawie wyłącznie żydów . Pod wpły­
wem tych wypadków i pogłosek o zamierzonym 
jakoby pogrom ie, wiele rodzin żydow skich opu­
ściło zaraz Siedlce dążąc ku letniskom pod W a r­
szawą.

^ X 7 - i i _ , 2 s r ^
(Poostą.)

— W  K ow nie m ieszkańców posiadających 
broń wezwała policya do złożenia jej, jeżeli nie 
chcą się narazić na karę 300 rubli lub 3 m ie­
siące więzienia.

Ostatnie wiadomości.
Berlińska „Tagliche ftun dsch au “ jest u p o ­

ważnioną do z a p r z e c z e n i a  w i a d o ­
m o ś c i  podanej przez „M orgenpost®, jakoby 
opracow yw ano w Prusach ustawę, zezwalającą 
komisyi kolonizacyjnej na w y w ł a s z c z e n i e  
p r z y m u s o w e  każdego majątku, jaki uzna 
za potrzebny do swych celów .

W czorąjsze doniesienie -Morgenzeitung® o 
zam ierzonem  dalszem uprzywilejowaniu komisyi 
kolonizacyjnej na koszt Polaków , dochodzącem  
aż do zaprzeczenia im prawa własności ziemskiej, 
w yw oła ło  żywą polem ikę w prasie berlińskiej. 
W zzystkie liberalne pisma występują ostro prze­
ciw  temu projektow i.

W  Budapeszcie notują pogłoskę, że W ecker- 
le złoży w jesieni tekę ministra skarbu na rzecz 
Kolomana Sżella.

Zbliżająca się sesya parlamentu.
W edle w iadom ości nadchodzących z W ie­

dnia, praw dopodobnie— stanow czego terminu b o ­
wiem  dotychczas nie oznaczono — zw ołaną zo ­
stanie kooiisya  dla reform y w yborczej na 12 
września a parlament na 18 września. Poseł dr. 
Sylwester (niem iecka partya ludow a) pisze z o- 
kazyi tego bliskiego zebrania się rady państwa : 
K on iec  terminu legislacyjnego obecnego parla­
mentu przypada albo na 12 grudnia br., w któ­
rym to dniu przed sześciu laty dokonany został 
wybór pierwszego- posła, albo na 18 stycznia 1907

jeśli przyjmie się termin zakończenia w yborów , 
albo wreszcie na 31 stycznia, w  którym to dniu 
1901 po raz pierwszy zebrała się izba posłów . 
Ustawa dokładnie nie oznacza terminu k oń cow e­
go  trwania rady państwa, a więc drogą interpre- 
tacyi oznaczony być musi. Przeciwnicy reform y 
w yborczej ośw iadczają się za najkrótszym ter­
minem trwania legislatyw y obecnego parlamentu, 
zwolennicy za najdłuższym. O ustawowem  u- 
chwaleniu przedłużenia peryodu trwania tej 17 
kadencyi, nie wyszedł wniosek ani od  rządu 
ani od żadnego ze stronnictw a podnieśli tę m yśl 
tylko niektórzy politycy; nie znalazła ona jednak 
oddźwięku ze względu na niebezpieczeństwo pre- 
judykatu tego rodzaju.

Kom isy a dla reform y w yborczej powinnaby 
—  zdaniem dra Sylwestra — uporać się z przed­
łożeniem  o  powszechnem  głosow aniu już w  ciągu 
dni 14 po zebraniu się a w połow ie października 
powinnoby się rozpocząć drugie czytanie w peł­
nej izbie. -W  czasie od  września br. do  stycznia 
1907 m ają odbyć się jeszcze delegacye i to tym 
razem w Budapeszcie a około  B ożego N arodze­
nia mają być na krótką sesyę zwołane jeszcze 
niektóre sejm y. Mimo, że delegacye odbędą się 
w Budapeszcie, sądzi dr Sylwester, iż i wiedeń­
ska izba posłów  w tym czasie obradow ać nie prze­
stanie, jakkolw iek plenarne zebrania muszą być 
rzadsze, aby posłow ie i w delegacyach i w par­
lam encie udział brać mogli. Delegacye n iew ątpli­
w ie potrwają cztery tygodnie. Niepewnem jest, 
czy austryacka izba posłów  m a dokonać now ego 
wyboru delegaeyj, czy też delegacya jesienna ma 
być tą samą, która była w czerwcu. Nie chcąc 
wybierać na now o delegaeyj, można się pow ołać 
na prejudykat z r. 1868, kiedy to ta sama dele­
gacya, która w W iedniu uchwaliła budżet na r. 
1868, następnie ponownie w Budapeszcie zała­
twiła budżet na r. 1869. W edle § 10 ustaw z a ­
sadniczych o  w spólnych sprawach ma być w y­
bór delegaeyj dokonany „coroczn ie1*, a w edle ar­
tykułu 12 węgierskiej ustawy delegaci „w ybiera­
ni są na rok®. Przy pom ocy prejudykatu z r 
1868 możnaby twierdzić, że tym razem wybór 
delegaeyj nie jest potrzebny, z tendencyi jednak 
ustawy zasadniczej widooznem jest, że dla ka­
żdorocznego budżetu powinien być nowy w ybór 
delegaeyj dokonany. D elegacye, jak donosiliśm y 
już, mają się zebrać między 18 a 20 pa­
ździernika.

Zauważa nadto słusznie dr. Sylwester, że i 
izbie p in ów  musi być pozostawiony jak iś okres 
czasu dla załatwienia ustawy o  reform ie w ybor­
czej, którą ewentualnie uchwaliłaby izba posłów.

Gdy doda się, że wnioski naglące w izbie p o ­
słów nie ustaną zupełnie i pochłoną wiele czasu, 
trudno rzeczyw iście  przypuszczać, aby w ciągu 
tak krótkiego czasu, b o  niespełna trzech miesię­
cy, sprawa tak ważna, jaką jest reform a w y­
borcza, do końca doprow adzoną być mogła.

Słoweńcy i reforma wyborcza.
W  Marburgu odbyło się onegdaj zgrom a­

dzenie dolno-austryackich S łow eńców  w kwestyi 
reform i w yborczej. R eferaty wygłosili p o s ło w ie : 
dr. P lo j, Grafenauer, Rosch i adw. dr. Brejt z 
Celow ca. Zebranie uchwaliło rezolucyę, ośw iad­
czającą się za powszechnem  głosowaniem  i 
równem , ale opartem  wyłącznie na ilości lu dn o­
ści. Dalej u ch w a lon o  wyrazy sym patyi S łow eń­
com  z Karyntyi i w yrażono ubolew anie, że po- 
łudniow o-słow eński związek posłów  za m ało 
energicznie popierał w komisyi dla reform y w y ­
borczej żądania słoweńskie. W reszcie protestuje 
rezolucya przeciw dokonanemu 12 lipca w ko­
misyi reform y w yborczej podziałowi okręgów  i 
dom aga się zmian pod groźbą obstrukcji.

Telegramy i telefonematy
z dnia 2o sierpnia i906.

W ied eń . Minister spraw wewnętrznych Bie- 
nerth udał się dziś do Ischlu, aby złożyć cesa­
rzow i sprawozdanie o kwestyach bieżących.

L on d y n . Angielski minister w ojn y  został 
przez króla Edwarda powołany do M arienbadu.

B erlin . Jedno z pism berlińskich donosi, 
że cesarz Wilhelm w ezw ał już ministra P odbiel- 
skiego, aby się podał do dymisyi. T o sam o pi­
sm o twierdzi, że przeciw Podbielskiemu, jako 
piastującemu wysoką godność w ojskow ą, ma być 
wytoczone dochodzenie honorow e z powodu jego 
udziału w skandalach kolonialnych firmy „T ip - 
pelskirch et Com pil.

Z ziem olskich.
Przed dw om a dniami prezydent ministrów 

Stołypin rozesłał do wszystkich gubernatorów 
w K rólestw ie Polskiem okólnik, polecający im 
zestawienie dwu lis t : 1) obejm ującej wszystkie 
osoby m ające prawo wyboru na posła, 2j listę 
osób, posiadających czynne praw o w yborcze. 
Gubernatorowie na pierwszej liście mają pom ie­
ścić takie osoby, które w Dumie nie sprawia­
łyby przykrości rządowi, na liście drugiej opisać 
dokładnie polityczną barwę i zachowanie się osób 
posiadających praw o głosu. Inform acye mają 
być przesłane bezpośrednio do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Term in do nadesłania odpow iedzi 
naznaczono po 14 września.

W<*rszaw». W  stanie zdrow ia Skałona, któ­
ry zachorow ał skutkiem zamachu, nastąpiło po­
ważne pogorszenie. Zapalenie spow odow ane u- 
szkodzeniem błony bębenkowej w  lewem uchu 
przeniosło się na błony m ózgowe.

P etersbu rg . „Rus. S łow aa donosi, że k ią - 
żą uporczyw e pogłoski, iż hr. Ignatiew przybę­
dzie do Polski jako  dyktator.

Petersburski „T ow ariszcz* donosi, że w 
przeddzień zamachu na Skałona była jego dy­
m is ja  w Petersburgu rzeczą postanow ioną; obe­
cnie wskutek zamachu ma otrzym ać tylko urlop 
czasow y. Następcą tym czasowym  Skałona ma 
być Ignatiew, który otrzyma specyalne pełno­
m ocnictw o.

Z Rosyi.
R uda m in istrów .

P etersb u rg . R ada ministrów obradow ała 
ną w czorajszem  posiedzeniu nad położeniem we-

wnętrznem w państwie i postanow iła prow adzić 
dalej politykę dotychczasow ą, ściśle przestrzegając 
istniejących ustaw. Dalej postanowiono, aby wszys­
cy ministrowie d. 14 września przedłożyli pro­
gram y czynności sw ych ministerstw. K w estye, 
które m ają być rozstrząsane, będą podzielone na 
dwie grupy, m ianow icie na takie, które w ym a­
gają uregulowania na drodze ustaw odaw czej, 
takie, które m ogą być natychmiast rozstrzygnięte 
w drodze administracyjnej. Co się tyczy kwestyi 
pierwszego rodzaju , to do zebrania się dumy 
m ają w tych kwestyach być w ypracow ane pro je ­
kty ustaw. W ybory  do dumy, m ają w całej R o ­
syi odbyć się w jednym  dniu. Co do daty w y­
borów  rada ministeryalna nie powzięła żadnej 
uchwały.

P etersb u rg . (P. A .)  M inister dla budowy
dróg postaw ił w radzie ministrów wniosek, 
aby zastanowić się nad tern, czy  nie należałoby 
n a  k o l e j a c h  p r y w a t n y c h  w K r ó ­
l e s t w i e  p o l s k i e m  dozw olić u ż y w a  
n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w służbie w e­
wnętrznej w stosunkach z osobam i prywatnemi.

W itte .
W flbelm abtfh e . (Biuro W olfa). Niepraw­

dziw ą jest pogłoska, jakoby hr. W itte otrzymał 
zaproszenie na dw ór cesarza W ilhelma II  do 
W ilhelmshóbe albo Friedrichshof.

R e w o lu cy o n iś c i i  napady.
P etersbu rg . W  Esentuki, koło  P iatychor- 

ska, w w agonie, przepełnionym pasażerami, zra­
niono śmiertelnie kasyera kole jow ego i tow arzy­
szącego mu żandarma. Sprawcy zabrali 17.000 
rubli i zniknęli w lesie, wyskoczyw szy z wagonu. 
W  Kineszom ie, k oło  Kostromy, zabito kasyera 
fabryki Bohatina i zabrano 28 000  rubli. W  Iw a­
nowie, koło W ozneseóska, napadnięto na kasye­
ra fabryki Jana Juneńskiego. Sprawcy, którzy 
zabrali 30.000 rubli, uszli.

W rz e n ie  w arm ii.
O dessa W  obozie w M orozów ce wybuchły 

niepokoje wśród żołnierzy I  i X II batalionu sa­
perów . Odśpiewawszy Marsyliankę, urządzili żo ł­
nierze polityczne zebranie, na którem uchwalili 
nie strzelać do rew olucjon istów . Oficerów znie­
ważono.

Na Kaukazie.
L o n d y n . W Baku wybuchły poważne nie­

pokoje na tle strajkowem. Starcia strajkujących 
z wojskiem  zdarzają się nieustannie. Strajkujący 
przerwali rury, przeprowadzające naftę z Batnm 
do Baku, podpalili naftę, która się skutkiem tego 
w ydobyw a na zewnątrz i wzniecili pożar, który 
rozszerza się z szaloną szybkością i gwałtów 
nością

W  F ln la n d y i.
Petersburg. (Pet. Ag.) Dla poparcia baro­

nów niemieckich w Inflantach, którzy ucierpieli z 
pow odu rozruchów , pozw olił car, aby baronowie 
podjęli zagranicą hipoteki na otrzymane od ca ­
rów  Paw ła i Aleksandra 1 sześć majątków w 
okręgu Wenden, obejm ujących ogółem  25.000 
dziesięcin.

Strajk w Hiszpanii.
M adryt Z  Santander donoszą, że strajk 

się tam rozszerza. W Bilbao noc z czwartku na 
piątek minęła spokojnie.

Powstanie na Kubie
H aw anna. (B. R eutera.) Pow odzenie po­

wstania zależnem jest od tego, czy  przyw ódzca 
pow stańców  Guerra zdoła zająć miasto Pinar del 
R io. Pow stańcy zajęli już kilka m iejscow ości po­
łożonych  na południowy zachód od tego miasta. 
W  prow incyi Hawana panuje spokój. W  p ro ­
wincyi Sana Clar powstańcy zaraz przy pierw ­
szych starciach z wojskiem  rządowem  rozprószyli 
się. Spraw ozdaw ca, tow arzyszący wojsku Guerry, 
powiada, że rozporządza on 2000 ludzi i zyskał 
sympatyę u ludu, ale niema am unicyi dostate­
cznej, aby za jąć Pinar del R io  lub też w ytrzy­
m ać dłuższą walkę.

N ow y  Jork. (B iuro Reutera). N iepraw dzi­
w e są wszelkie pogłoski o  jakiejkolw iek inter­
w e n c ji Stanów Z jednoczonych na Kubie. Stany 
Z jedn oczone są przekonania, że rząd kubański 
sam sobie da radę.
— ^ W —

To i otro.
M ałe w ym agan ia .

— Nie wyjeżdżałeś nigd*Le?
—  Niestety, nie. A bardzo wypoezynku po­

trzebuję. Nie mogę jednak wynaleźć miejscowuśc’ , 
któraby moim wymaganiom odpowiadała.

— Czegóż właściwie szukasz?
—  Chciałbym miejscuwośoi, któraby dawała 

wszystko, co daje Paryż, ale była zupelaie cichą, 
wznosiła się na wyżynie najmniej 1 0 i0  metrów wy­
sokiej, leżała Dad morzem, miała uroczystości Bai- 
reuthowskie i karlabadzkie źródła.

Z rynków towarowych.
Bank rolniewg we Lwowie.

L w ów  dnia 24 sierpnia.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów  loco  Lw ów .

W a lu ta  k o r o n o w a -
Pszenica gotow a od 7-50 do 7‘70, pszenica na ter- 

mina 7-80 do 7-60. Żyto  gotow e 650 do 5-70, żyto na 
termina 5 80 do 5 60. Owies obroczny gotow y  6-50 do 
8 80. Owiec obroczny na termina 6 00 do 6-30 Jęczmień 
pastewny 5 75 do 6 00. Jęczmień browarniany 0 00 do 
0'00. Rzepak 00’00 do 00'00. Lnianka 0̂ 00 do 000. 
Groch pastewny 600 do 6 80, groch do gotow ania 
3.00 do 9.00. W yka 5-60 do 6 00. Bobik 5-30 do 6-60 
Hreozka 00.00 do 00-00. Kukurudza nowa aa 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 000 do 0-00. Chmiel no­
w y za 56 kilo 00-00 do 00-00, onmiel stary 00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 45-00 do 55-00, koniczyna 
biała 40-— do 50-—, koniczyna szwedzka 50-— do 
65-—. Tym otka 00- — do 00-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. n ow y od 
86"— do 86'25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•—  do — , spirytus paritas T arnopol ekakontyn- 
geutowany 18-25 do 18-50.

C e n n i k  a l e m l a p ł a d ń w  w  K r a k * w i e  z d.
24 sierpnia 1906 r. w  „H ali zbożowej". — Tendencya 
niezmieniona.

Pszenica biała od koron 8*45 do 8-55, biała tran 
zyto O-— do 9 — czerwona i żółta 8-85 do 845, 
czerw ona i żółta nowa 0 '— do 0-—, węg. 7 85 do 
8-10. Ż yto  kraj. — ’— do —•—, żyto dworskie 6"85 dc 
6-60, targow e 6-15 do 6-85, tranzyto 0*— do O-— węg 
6 60 do 6-80. Jęczmień brow arny O-— do O-— , na 
krupy 6-50 do 6-80, na paszę — do —— , tranzyto

0 .— do —-O. Owies 6'7<> do 7-00. Proso zwykłe 0-00 
do 0-00. Tatarka 0’00 do 0 OJ. Kukurudza nowa 0 — do 
0 — , stara 7‘35 do 7.55. Cimjuantia nowa 7-40 do 8-15. 
Cinąuantin stara 0"— do 0- — Groch W iktorya 10 50, 
do 11-50, zw ykły  875 do 975, pastewny Oj— d > 0 — 
Fasola cukr. stara 17-— do 19-—, długa 12-50 do 13-10, 
krótka 11-50 do 12-00- perłowa — — do — — Bobik 
0-00 do OOO. W yka 0 — do 0-—. Rzepak jesienny
14-75 do 15 —, t r a n z y t o  do — —. Siemię lniane
11-50 do 12-50, konopie 12-— do 12-50. Lnica —-00 do 
00-—. Mak niebieski 32’— do 34'—, szary —"— do —' 
K oniczyna nasienna czerwona —•— do —1—, nasienna 
biała 00-— do 00 '—, nasienna szwedzka ■>*— do - +  
Esparsetta —-00 do —"00. Lucerna — — do —-—. T y ­
motka —*— do —-—. Otręby pszenne 4'60 do 4'8r), źy- 
tne 4 30 do 4-60. Mąka czerwona 5'25 do 5"60. Ofagi 
4’90 do 5-10. Siom« " żytnia długa z opł. 2-00 do 2-40 
pszeniczna długa 0-00 do 0 -00. Mierzwa żyt. z opł 
— •— do —"—, pszeniczna 0-00 do 0-01—. Siano zwyoa 
Stare z opł. 1-60 do 2 20. Koniczyna pastę w. 2 40 do 
2"80. Siano nowe 1’60 do 2-20. Soczewica 00-00 no 
00-00. Otręby rosyjskie żytnie 5-00 do 5'10. Ceny no­
towane za 50 klg.

B u d a p e s a t  dnia 25 sierpnia 1906 Kurs w  koro 
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14-24—14.26, na kwiecień 1482—14 84, żyto na paź­
dziernik 12-12— 12-1.4, na kwiecień 12-60 do 12-02, 
owies na październik 12 93 do 12-96, na kwiecień 
13-22 do 13-24, kukurudza na sierpień U '86 do 11-88, na 
wrzesień 1180, do 11-82, na maj 10-22 do 10-24, rzepak 
na sierpień 00-00 do 00-00 .

Oferty: na pszt nicę mierne.
Chęć knpna: mierna.
U sposobienie: spokojnie.
Pogoda: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 25 sierpień 1906. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie g iełdy  o  god i. 2 minut 90 
po południa. Akeye austryackiego zakłada kredyto­
w ego 669-25, węgierskiego zakładu kredytowego 807*60, 
Anglobankn 308-25, Unionbańku 545-00, Banku dla 
krajów  koronnych 439.50, Bankvereinu 552"50, Boden- 
creditu 1037-—, galicyjskiego Banka hipotecznego 
575'—, kolei państwowych 671'25, kolei połndniowei
163 F0, tram waju A. —.—, B .  , kolei Elbethał
452- kolei północnej 5475, kolei czem iow ieokiej 
580 —, alpiny 592-00, Rima Muranya 574-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2792-00, fabryki broni 581-— 
tureckie tyton iow e 404-00 galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 590-1)0, oblig. węg. indemmz. 
94-10, renta m ajowa 9915, austryacka renta koronowa 
99-85, węgierska renta koronow a 94-40, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziem skiego 98-60, 4-pro- 
centowe listy  banka hipotecznego 9875, 4 i pół pro* 
centowe listy banku krajow ego 10i-60, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4 -procentowe Banku 
kraj. 98'8(), 4 i pół proc. Banku kraj 10105, 6-procent. 
komnnalne obligacye Banku kraj. — ■—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99"35, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97'50, 4-procentowa po­
życzka m iasta Lw ow a 97 00, losy tureckie 161-75 mar­
ki 117-31, rnble 252 —, 5 proc. renta rosyjska z  1906 
r. 79-—.

NADESŁANE
(Za  tę rnbrykę Redakoya nie odpowiada.)

Schweizera jedwabie!
F r o u ę  ż a d a ć  w z o r ó w  n a s s y o h  n o w o ś c i

oiaruych, białych albo kolorowych od Kor. 1'15— 18 — 
za metr.

S icz  gól ie : je d w a b n e  m a t e r y e  n a  tn n la t y  
w i z y t  w e ,  i l n b n e ,  b a l o w e  i  c p a o e r o w o ,  o i u  
n a  b lu z k i ,  p o d a z y o la  etc.

Sprzedajemy pod gwarancyą trwałe jedwabne ma­
terye w p r o s t  d o  m l e z z k a n la  p r y w a t n e g o  *  
o p t a o o n e m  p o r t e m  1 o łe m .

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenitoff-E iport) —  Kónigl. Hoflief,

Naturalny
Zdrój lifioMW!

ber ielaaa
,^ w  - -  -  - —  -  _  _  uznany

w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach mo­
czu, reumatyzmie, gośćcu i enkrzyoy, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych i do trawienia.
Dyrekcya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

—  Wyszły i drulru i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach podręczniki naukowe peda­
goga P la to  T. R bussuera do bardzo prędkiej i ła­
twej nauki o b c y c h  ję z y k ó w  w s s k o le  i  w D o ­
m u bez  n a u cz y c ie la : S am ou czek  p o ls k o -n ie ­
m ie ck i, kurs wstępny, (E łem entaru ), wyd. XXI-e; 
z wzorkami pisma i rysunków, oraz rycinkami (476 
figu r), z dosłownein tlómaczcniem i objaśnieniem 
wymowy po 2 40 h. S a m ou czek  p o ls k o -n ie m ie ­
ck i, I-szy kurs, XXVI-te wydanie 2 30  b. —  P©1- 
sk o  an g ie lsk i, kurs I., wydanie XIII., 16, 36, 7% 
i 1*20 h. — S a m ou czek  p o lsk o  fra n cu sk i, I -u y  
kurs, ed. YIII 3 60 h. —  Z pomocą tych S am o­
u czk ów  uczy się młodzież i osoby dorosłe od sa­
mego początku k o n w e r s a c ji ,  stanowiącej kwim to- 
s e n cy ę  z nauki o b c y c h  ję z y k ó w . — 0  nadzwy­
czajnej łatwości, praktyczności, użyteczności i Uaio- 
śui S a m o u czk ó w  R eussnera, istn.ejąoycb przeszło 
la t  26, świadczyć może 500.000 zwolenników jege 
metody i 2.000 jsgo uozniów osobistych.

Skład główny w K sięga rn i P o lsk ie j, Aka­
demicka 2, we Lwowie,

Dr. Emil Lateiner “ E f t g S
telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
przy u l .  K o p e r n i k a  1. 7 .

Internat wychowawczo-naukowy
D r, fiZAMEDA

we Lwowie przy ul- Hoffmana Opata bocznej 9
pod kierownictwem dośw iadczonego lekarza i ru ­
tynowanego pedagoga przyjm uje uczniów szkół 

średnich, prywatystów i eksternistów.

e ł i s y o n ^ t  g n o n M
p r z e n ie s io n y  na u l. B ad :n ich  3 

poleca pokoje z komfortem urządzone, światło e - 
lektryczne, łazienki w domu, wikt wykwintny. Po­

łożenie w najzdrowszej okolicy  miasta

D o dzisiejszego nakładu naszego pisma d o ­
łączam y prospekt domu handlowego Edwarda 
Urbona w Bernie, odnoszący się do zakupna lo ­
sów pożyczkowych i polecam y to zestawienie od 
lat 37 istniejącego dom u bankow ego Urbana 
chętnie uwadze naszych czytelników.

P rz y je ch a li d o  L w ow a  d. 25 s ie rp n ia  1906. 
Hoićd Europejski. (Alberta Szkowrona). S.

Zwolski z Bryńoa, ke. J. Borsek z Humnisk, dr.
KieBler z Czerniowiec, P. Ahgarowioz % Źydaozowa, 
T. Kellner z Pragi, J. Zdanowicz z Borysławia, W .
Reiner z Paryża, P. Landesberg z Kamionki, R ,
Pragłowski z Hulanki, ks. Właszowski z Krakowa, 
dyr. H»hn z W ygody, S. Geppert z Kołomyi, ks. 
Sobota z Korośuiatyna, W . Strzeleoki z Nowoszyc-, 
dyr. P. Komornicki ze Schodnicy, E. Frenal z Dy­
chowa.
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FABMA ASFALTU I PAW 5AGHOW0 :
ŁYSZKIEWICZA*

PRÓBNE OGŁOSZENIA
pp 4  hl, od w y n n .

H u l l o n
M » ij .  parą notowany, prsewy borny, po 
■utteaosh osuaeh «łr. 5 -- «•—, 7-5Ó, dl* 
•boryeh a samem drobiu 1 dsikiego pUe- 
twa jpo lO ałr. Wio. -  Dwór Łapiaya

Ekonom ^  3s» * “koZ* iŁ a i W H li l l  > Łilknnutolłtnią praktyką 
w wiąknyok majątkach, poaiuku|* posady. 
Łaskawa zgłoszenia pod S. 8 . poste ra- 
staats Podkamiań k. Rohatyna. 173

| f  i  A C  7  I r o n i i !  O 3 frontach,m rOdlUUN 0 od pi: Dąbrowskiego!
1. S 1 *1. Cichej i, składające tlą s 5 po-l 
koi w paiterao, uraa do najęcia. Wiado- 
•odfr * d—arcy. y i j»

* « * e e e e » » g » S ^

d  Cniowiy
•kntek osiągają Panie przez oty­
cie angielskiego m l e k a  OgOP- 
k o w e g o .  Usuwa ono bowiem 
a twariy jot po kilka dniach 
piegi, wyrauty i inne choroby 
skórne, wygładza zmarsaczki, ro­
bi cerą — nie sskodaąc skórze— 
białą, świeżą i delikatną. Jedyny 
na parytkiej i wiedeńskiej wy­
stawie znakomity środok, który 
tak u nas jak i w Anglii wszyst­
kie inne łrodki piękności wyru­
gował. Jedna flaszka k V —, do 
tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe k. 1.—, crć ne ogór­
kowy k. J*—, puder k. 2 — i 1*10. 
Wysyłka prze* pocztą : C. B a- 
Lasaa »pt. Budapeszt, Erzsóbct- 
falva. Główny skład we Lwowie: 
Apt. H. Rubel przedtem Z. Rucker. 
Dalej nabyć moina w aptece M. 
Schwarza i A . Goldberga w Prze­
myśla. 91 2

K l e L ł r h y % r e b r a e  p r a w d z i ­
w e  1 j o d  s k l e  w  w i e l k i m  w y ­

b o r z e  u w n e  n o  e k l o d o l o

J. D ąb row sk i
Lwowiewe

13* Hetmańska 4.

M ie jsce  k u ra cy jn e

PRiESSNlTTTHAL''
w Iftd lin g .

założono w r. 1860, urządzone i  uaj- 
ejszym komfortom, w najpiękmej- 

szem położeniu W iedeńskiego łasa —szem położeniu W iedeńskiego łasa — 
jednak półgodziny oddalone od Włcdnła. 
Nadaje się do kuraoyi wszelkich sla- 
hońcl w cw aętranjch nerwowych — 
dla wyczerpanych 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Jdmf- Weiss* j

ii M- I

na myszy
wyrabianą od roku 1888 i po 
wezeohnie przez PT. Odbiorców 
za najskuteczniejszą uznaną, 

poleca i w tym foku

Apteka w Kozłowie.

J L

Niezwykła sposobność
ostatnia sposobnośd 

MÓ sztak ty lk o  ałr. 170.
Wtpaaiały, S6 go da. idący zegarek Ankar 
wraz z łańcuszkiem, dokładnie idący, aj 
S-Ietnią gwaranoyą, modna jedwabna 
krawatka męska, 8 chusteczki, pierścień 
a aki z imit. kamieniem, eygarnioska zj 
barsitynem, scyzoryk, elegancka brosska! 
damska (nowość) wspaniała, lusterko, toa J 
letka, portmonetka skórzana, para spinek! — 
do msnssetów, 3 spinki do priodu, 8

Sraodmiotr zabawne, wielka przyjomnoźó w w A w
U starych i młodych, album i  obrazka- , 0 . , - ,• i „»x .ii TL , z a tuienic. ks. Sapiehy), rozpoczynając rok

nruutmintśJwU a • T ? 3®*1 8 kolay z 1 września, przyjmuje uczniów
SotiPaztak rir/edTtrnr/;8^0 011̂ 1 * rublicsnych i prywatnych na Stałe amle-
tavoh W saCkn D1Mbf  Mrze nie lnb dochodząc,eh . Zorganizo-
kio* kfórv wam frJi B. łe ^  waDO naukę przygoto  waweią do egza-

i * minów z fela* 1 i II. szkół średnich. Zglo-

d n ia . nUezłaniem n a l^ o ś J i” !  ^ E ^ k  ‘  1 P" 7jm,lie *  co<UieDnU
Kraków, ezport zegarków szwąjsarsk. 40/10,, _ 5 \  

odbierze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. —

internat
imienia

A d a m a  M i c k i e w i c z a .
dla uciniów  szkół średnich,

,  m l. O siolfń sbteh  1. 11 (ka-
Sapiehy), rozpoczynając

wpisy przyjmuje iią 
kancelaryi Zakładu od io  do 11 rano! 

do 5 po południu. ńoąl

W i n o g r o n u
5 kilo doserowych winogron koron 3-80 
5 kilo ananasowych melonów „ a-ąo
5 kilo ś liw ek .................................  „ 5-60

opłacone za pobraniem pocztowem 
S l o T u n i  S p u g h e r o *  T r i e s t .  

607 |

B .  K B A T O C H W I L ,
lejarala 1 fabryka machin — Kartel ec

n. O, (Ciechy) 
wyrabia i po ta­
nich cenach za 
pełną pOTąką do­
stawia awa naj- 
1 epioj polecone i 

niearówotne

p i ł y
tartaków*

enłe żelazne 
(Gattry). 

machiny do he­
blowania, gon- 

tarki, machiny do 
wyplatania i do 
wyrobn wełny 
draewnej, piły 

okolne i do rótn. 
speoyaln. oolów,

pendlówki i inno machiny do obrabiania 
drsswa. —  Najlepsze polecenia w rąkn. — 
S S T  N a jstan sy  zakład w Czeehńeh 
w tej dziedzinie. Ząstąpoów sią przyjmie

5*4

« D

609

»i*djr Jsssezc A o w e ry  l lek  ezcHoł
■ U a r t o w o  równie wybitnej j.kosoi me 
z f s j  U i  nadiwyósąjzub tazuo apraedbwane,

m & m mm

Ruch pociągów kolejowych
jak 1906 nowy 

„itilla“ fabryki *!
Gracu z wewnę- , 

tnnem lutowaniem, 
łożysk. dzwenk.Con-S 

tinen al pneumatyki, 
latarnia aeetyleno-| 

dzwonek, narzędzia, rretelna gwaran- 
•D , tylko kor. 106-— ; ■ kołem wolno b ie -! 
mjąaaaa „Torpedo* k. 84 -  więeej. Uły- 
wane rowery, bez zarzutu, kompletne k.i 
45, 55 i 75. W ęie k. 4‘— i 6 -—: płaszcze 
k. 550, 6, 8; tr&Dcnsy k. —*80; pompki, 
ręczne k. 1 —; lampa aoetylei owa k. 3*— , 
4-—; szarlaeh k. 6 50; puszka karbidu k 
— '60; pedał k. 3"80 i 4 '—; lakier emalio­
wy k. —*65; siodełko k. 3'50; torebku trój- 
kątka k 1'70; dzwonek skombin. z kołem 
k. 2-60; zwykły dzwonek k. —-60; oliwiar­
ka k' — -20; pompa nożna k. 8 '— ; klips 
k. —'60; trzymadło wideł do latarni k. 
—'60, zamek do roweru z łańo. k. 1-50; 
postument pod rower k. 2'50, rękojeści 
korkowo k. —'60; azczotka do roweru k. 
—*85; puszka roparacyjna k. — '80. Wy­
syłka aa nadesłaniem i^datkn k. 15, resz­
ta za zaljczką. Specjalny katalog wszyst- 
kloh istniejących składowych ezęiei ro­
wom ta 30 h. markę. A. RUNDB1KIN, 
Wledoń 1X 1 , Llrhtenstelnstrnaae 28. 
SUłOńona r. 1875. Firma polska. 461

O b o w l ą s u l ą c j  ■  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k n .

(Czas środkow o - europejski).

Uszlachetnione

Zboża krajowe
Zarnąd dóbr Gtódkowioe, poczta 

8 n e ł f e ,  poleca do siewu:
I) Pszsaicą ostką Galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odznaczona dwoma medalami 
na Wyitawie powasecfansj w Paryżu:
i )  „ Rlita** pochodząca z najdorodniej- 
ssych kłosów reką na polń wybieranych 
po cenie za ioo  kilo . . kor. 18 —
«) .Selekcyjna* pierwsza reprodnkcya 
K h t y ..............................................kor> jj

II) Pszauioą Grosfurst tou 8 ich sen hodo­
wli Oiaahsla (reprodukcji) krzyżówka 
Sąuare-Head i pszenicy krajowej lsląa- 
k m .........................................  . kor. as

U l) Żyto poltkie mało wymagające i plen­
na koron 22. Ceny rozumieją zią loco 
stacja Podląłe lnb Kłaj. Za worki doll- 
•sa stą ceną kossta 563

<4 M sl ■ ■ Jt--

Nowo otworzony
magazyn i pracownia

F U T E R
pod firmą 5*7Ja i J“ Krzywi

we Lwowie
ul. Akademicka 3,

obok m aguyniLW P . Sohayerów.
Poleca fatra wtzelklego rodzaju i fasonu 
jako t o : Paltociki, wierzchy z baranów
perskich, astrackanów, selskinów, palatyny, 
aajnowsse kołnieme fasonowe, zarękawki 
dassakia i dziecinne, czapki mąt kia i dam­

skie, kartki i zarękawki myśliwskie. 
Futra męskie i damskie miastowe 1 podró­
żna. Prayjmnjo równieś przerabianie futer 
pod sow i wierzchy. Zamówienia s prowin­

c ji  przyjmuje. Ceny przystępne.

|  POCIĄG
| osob.

■  prryob o g.
i H  1Z-8IJ —

H  2-33 —

5-60

1  “ 610

■ 7-20
m  — 7-29
Wk — 7-50
■  — 8'05
■  — 8-15
1  — 8-18

8-45

10-05
1 1 0 ‘zr
1 11-45
w 11-50
Ę  ISO

B  1*40 —

m  ~~ 1-50

£  230 -
M  — 3-55
O 4-37
fil — 4-60
H  — U 25

■  — 5-50

1 fr t f  I

l |  8-40

iM
■  — 8-05

JH  — 9-20

H  — 9-80

H  _ 10-80

1  — 10-50

Do Lwowa z
(nn dwerzee główny)

c  (J&sa, Bukaresztu, Konstantynopola!, Zydaozowa, W o- 
rschty (od 1/6 do 80/9 wl.) Belatyna (od 1/10 do 80/4 w l), 
Zaleseceyk, Nowosiolioy, BarhoTnethu, Osndina, Serethn, 
Badowiec, D om y W atry i Suozawy.

Krakowa, fBerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącaa (p. Tumów), 
Jasła. Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

towa, (Berlina, Wrocławia, Warssawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Pragi), Oówięcima, Wielioaki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniosa, Rymanowa, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

n, Ozortkowa, Kałnssa, Delatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rs. k. Święta), KórózmazB (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethn, Czndina, Brodiny, 
Pntny, Dorny Watry, SuczaWy

y ruskiej, Sokala 
isławowa, Źydaczowa 
>ora, M. Laborcza, Sanoka, Chyro wa

Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęoima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laboraza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

   r j —/ —
icznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kocha winy 
owa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa. Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

1, Caortkowa, Kałusza, Zalesaozyk, W yinioy, Koomania, 
Nowosielioy (p, Zucakę), Serethu, Radowioo, Berho- 
metu (w ponieaaiałek), Snesawy 

•ora. Zakopanego, N. Sącza, Jabła, Krosna Iwonioaa, Ry­
manowa, Sanoka, Obyrowa, Sianek 

'ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
li (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
rowa
a, Sokala, finbaozowa, Rawy ruskiej
owa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyraowa, W ieliflzii, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

ołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potator, Zalessczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Koiyozynit-c, Grsy- 
małowa

1, Zydacsowa, Kałosna, Nowósielioy, Serethn. Berhomethu, 
Csudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wroolawia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego fp. Kraków) (od 8816 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 1519 wł.), N. 8 ąc*fi (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa. Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

i, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kóróamezó, Nowo- 
lielicy, D om y Watry, Suozawy

— ■ickan,

8'25

8-21

55-40

2-45

ura, unuw«, i..  • - —-71 ——“— t  ---------- 1
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek

owa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, 
w  a, Lubaczowa, JM**, Iwonicaa, Rymanowa, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Rym «r

Pragi,
Dyuo-

Sanoka,

uleczyss, luanaij', 
czyk, Skały, Iwania pnatego, Husiatyna 

tztego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, i 

chawiny

b
Drohobycza, Ko-

ns
6'80

6-55
7-30

8'35

8-55

9-20

10-45
10-55

M M

=

2-80
3-30
4-05 
415

6-1 -1
6-25
6-85

1 "

7-25
9-10
9-50

| —
1005
10-40

_ 10-61

9  — 11 00

u  — 11-80

Ze Lwowa do
(»  dw orea głównege)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Waraaawy, Pra^ł. 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa Tasła 
Chabówki Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tam ów) ’ 

’ i  Konstantynopola), KSrOsmezfl (od 1/5
!*? ®°ł® JTł ')* Kałnssa, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowoeiehoy, Brodiny, Suoaawy, D om y Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu Sanoka, Me.8  llabonwą Bym m ó w i

( P - O * — , W *

Tokmn, (Jam, Bnkaresitn, Botuszan), Źydaczowa, P i ntor, Kó- 
rfismezłi, Ozortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Pntny, D om y 
Watry (od 115 do 80|9), Suozawy 

Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyotynieo, H u­
siatyna, Caortkowa 

Jaworowa
Ławooznego, fPessta), Kałnsza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzczir, Dynowa 
Orłowa (p. Tam ów ), Zakopanego (p. Kraków od 2518 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 16/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Poigórzs Pł. od 2516 do 1519 wl.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, 8 anoka, Rym anooa, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15(9 wł.)

Ickan, Woroehty (od ll6 do 8019 wł. w niedziel) i święta rz, k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołom yję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Badowiec, Suozawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwoloozysk, Brodów, Potutor, G rzy .rłow a  
Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Griymałowa

Ickan (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozortkowa, Za- 
leszozyk, W yinioy, Korósmezó, Kocmania, Dorny Watry, 
Suosawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Ksilsbadu), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznegf, Drocobyoza, Borysławia, Kałusza,
Kołom yi, Źydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaworowa
Podwoloozysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałnssa 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Prsemyśl), N. Sąosa, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Ozortkowa, Husiaty ia
Podwołocsysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniee, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zalessczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.),
Ickan, Ozortkowa, Zaleszosyk, Deiatyna (od 1|6 do 30/9 00 

niedzieli i święta rz. kat.), W yinioy, Nowosielioy, Ber­
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dom y 
Watry, Suciawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arssawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, W ielicski, Chabówki, Zakopanogo 

Stryja, Drohobyosa, Borysławia

dniem 22 listopada 1906* jest do 
; ęcia posada

ob-
610

w lisyn le  Naro4twem fr* Lwowie.
Roflektantom Ołabriola bliisz|rcb wyjftśaień 
sekiretaryftt Kasina Narodowego przy ul. 
Mickiewicza L 6 , w godzinach od 3 do 5

Winogrona deserowe
opłatnie do kałdaj miejscowości wysyła 
w 5 k lg. skrzynkach za pobraniem. Ga­
tunki miesza u* kor. 3, szlachetne k. 3-8)0. 
Za przysłaniem naprzód pieąjądzy 5  Rę>f. 

■rabat. B r a c i a  Ł e n y a s e r ,  T e r s s e s ,
SńduDgarn. 579

I 11 ■ >v w. tm

g w i z d y  T iu id
Marka wąż. — Fluid dla turystów.
Od dawna uznany jako skuteczne, aromatyczne- 
wcieranie, dla wzmocnienia i pokrzepienia ćcięgnl 
i muskntów ludzkiego ciała. Praez turystów, ko­
larzy, jeźdźców i myśliwych używany z nadzwy­
czajnym .kotkiem dla pokrzepieni" i wzmocnie­

nia po uciążliwych wycieczkach.
Cena % flasskl k. 2*— , Vi fM a k l k . 1-20.

Prawdziwy do nabycia w aptekaoh. 
Illustrow any cennik bezpłatnio i op łaeony  
przez główny skład : F fA B Z . J o h .  R w l z d a ,  
c. i k. austr. w ęg , król, rumuński i książęco I 
bnłgarski nadw. dostawca. A p tek w s ebw edow y; 

K ornenbnrg k o ło  W iednia. 15

Każde naśladow nletw o i przedruk karane.

•elit".

Jedynie p r a w d z iw y  Jest T h ie r r y * e g o  b a ls a m
tylko s aieloną marką zakonnicy. Praw nie sastrzeiony. 0 4  da­
wna aznany jako nleprześcigaiony przy niostrawności, osłabienia 
żołądku, kłóciu, katarze, derpioniu płuc, influnsy Ud. —  Ceaa 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna w ielka  flaszka 

z patent, zamknlęelem kor. 5, opłacone. 543
T h l e r r j  'e g o  e e n t y f o l l o w a  m i M  nzaaaa jako Non

plus ultra
przsciw wszystkim zastarzałym ranom, aapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena a cegiotki k . 8*60, 
opłacone wysyła tylko za poprzadniem nadesłaniem pieniędzy lob  
ZS zaUozką: A p t .  A T b i e r r y  l n  Pregrada, b. BobltaeJi- 
Saaerbrann. Broszury a tysiącem oryg. listów dziękesypnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wfeln większych aptekach 

i w medycznych drogueryaoh.

Przez c. k. Rsąd koncesjonowany 611

Zakład naukowo - przygotowawczy
do egzaminów w szkołach pnblicznych średnich, jako t o : wstępnych, prywa­

tnych i dojrzałości i tak zwanego „ 12V T K U © E N fZ  -  P K C ł ’ UW Ou .
n r M C Y D N A T  t,c,n**w SIkóI publicznych i przygoto- 
S Ł l * 0  I  U l s r ó  | wujących się do wymienionych egzaminów.

Biuro informacyjne dla wszystkich spraw wojskowych
emer. podpułkownika Kurula N nskała Nanllka,

Lwów, u l. p iekarska  1. 87. Prospekty gratis i  franco.
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Jan Jhnatowicz g
w K rakow ie, Lw ow ie, Priem ydlu 

1 w Ntanlńławowie
poleca 537

1 k.

n
u
n
n
n
n

Prawdziwy Krem ogórkowy i kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe nato- 
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobn

-■ I H S A T O W I C Z A .  '

Zarząd dóbr dr. Maryana Liso wieckiego, 
w Chłopicach, p. Jarosław,

ma na spreedai, ile zapas starozy, do siewu jesiennego

„ P s z e n i c ą
S y b e r y j s k ą * * ,

bardzo wytrzymałą na mrozy, po 20 koron z workiem za 100 kilo 
loco Jarosław. — Próbki na żądanie. 608

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  n E Ł T E H r tjj Ą ,  

sa a tę p a | e  w zupełności woda polecona przez Tow&rz. lekarskie

a -lłc s b lic z n s L O  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobn fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
aL Aw. Gertrudy L i  81

I  G łó w n y  s k ła d  we L w o w ie  w aptece A . W e w ió r -
fi s b lo g o  ui. Halickar — J

Na dw orzec „Podzamcze*

2-05

7-00
11*26

5-26

1’odu. ołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyezynieci, Husiatyna, Potutor 
Podwołoozysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Kopycsyaiee, Czortkewa, Za- 

lessosyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

2*36

6-35

11*16

L
io- i i

I
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszym ec, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna I  — 10-081

Z  dworea „Podzamcze*
Podwoloozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Ru- 

siatyna, Ozortkowa 
Podwołocaysk, Brodów, Potutor, Graymałowa 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, ó i -  

lesiozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Griymało- 
wa, O sort ko wa <

Podwołoozysk,
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Skały, iwania pnatego, 

Potutor, Hnaiatyna. Zaleszosyk, Graymałowa

LWa Ga  : Pora nocna oznaczona jest ram kam i.-- Zw ykłe bilety do jazdy  i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
llluBtrcwane przewodniki, lozkłady jazdy  itp. nabywać m oina przez c a ły  dzień w biurze m iej- 
bkiem c. k. kolei panstwow jokę peeaA Hamsmana 1. 9.

h«i ’

er
H  e r m & m *  « rC o l o s s e u m

przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszcza w odnowionej sali•

/  i IO  now y program , 
tV niedziele i święta dwa przedsta­
wienia, o 4  popot. i o 8  wieczorem.

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 1t drukarni i litografii Miller*, N eum ana i Sp.


